
U Z IE M I WARSZAWSKI
Nr, 154. Wtorek, 15 (27) Lipca. 1869 r.

D ziennik wychodzi codziennie oprócz Św iąt uroczystych i N iedziel. - P ren u m era ta  
przyjm uje się w W arszaw ie i u rzędach  Pocztow ych; w W arszaw ie przyjm uje się ta k  w 
głównym kan torze  D yrekcji przy  ulicy M iodow ej N . 487, ja k  i w innych  m iejskich k an ­
to rach . P ren u m era ta  w W arszaw ie rocznie rs r . 8 ;—półrocznie  rsr. 4 ;— kw arta ln ie  rs .
2; m iesięcznie kop. 67.- Bez odnoszenia p renum era ta  n ie przyjm uje się. — Z a odno­
szenie do domu, dop łaca się m iesięcznie kop . 5 ;—w U rzędach  Pocztow ych: rocznie rs. 
1 0 ;—półrocznie rsr. 5; —kw arta ln ie  r s r ,  2 kop. 50 i n a  te  ty lko  term ina  przyjm uje się 
prenum era ta ; w głównym zaś kan to rze  m ożna prenum erow ać po tejże cenie n a  te  same 

term ina , a  n a  inne po kop. 82 n a  m iesiąc.

Rok 6.
Obwieszczenia przyjm ują się za o p ła tą  od w iersza d ruku: za 1-krotne obw ieszczenie 
kop. 6; za 2 -k ro tne  kop. 9; za 3 -kro tne  kop . 12.—A rty k u ły  nadesłane do zam ieszcza­
n ia  bez w skazan ia w arunków  ze strony au to ra , p rzechodzą do zupełnego rozporządze­
n ia  D y rek c ji.—A rty k u ły  n ieprzyjęte, będą zw racane ty lko  n a  osobiste żądan ia i zacho­
wywane będą  3 m iesiące; p rzyjęte, w razie potrzeby  pod leg a ją  skróceniom . — L isty  
przyjm ują się ty lko  frankow ane. — A rty k u ły  i ogłoszenia nadsy łane do zam ieszczenia 
tegoż samego dnia , pow inny być dostaw iane do R edakcji przed godziną 9 z ra n a .— R e­
dakcja  o tw artą  je s t d la  osób m ających in teresa , codziennie, oprócz d n i św iątecznych, 

od godziny 12 do 1 po południu.

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDO W Y. — Dyrekcja naukowa warszawę.—  

M agistrat m. W arszawy.—  Rozkaz warszawskiego ober-po- 
licmajstra.

DZIAŁ N IE U R Z Ę D O W Y . —  Warszawa. —  Prze­
gląd polityczny. —  Wiadomości telegraficzne- —  W y­
prowadzenie zwłok. — Tydzień g iełdow y.— Kurjerek m iej-
gki.  Loterje towarów.—  Rzem ieślnik polski. — W ypadki
m iejsk ie.  Kursa monet. — Ofiara. —  Podróż Najjaśniej­
szych Państwa. — Iluminacja. — Ocalenie tonącego .— All- 
strja i ziemie słowiańskie. Sprawy galicyjsk ie.—
F r a n c j a -  Projekt uchwały senatu .— Podróż cesarzowej.—
O podatkach stałych od nieruchomości w kra­
ju nadwiślańskim (d o k .).— z  nad Mogił.—Roz 
maitości.

FE JL E T O N . —  Niewolnicy paryzcy; (e . <ł.) 
PR Z E W O D N IK  W A R SZ A W SK I.— Tydzień targ. i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszaw a, 

d nia  15 (2?) L ipca.
jDyrekcja Naukowa Warszawska —  podaje niniejszem  

do wiadomości, iż zapis uczniów, tak na kurs pierwszy ja ­
ko i drugi Kursów pedagogicznych Siennickich, w 111. Sien­
nicy, powiecie Nowo-M ińskim Gubernji W arszawskiej zacz­
nie się d. 4 (1 6 )  Sierpnia r. b. Na kursa pedagogiczne  
przyjmowaną będzie młodzież stanu wlosctattsktcgo. Ży­
czący postąpić na pierwszy kurs, winien mieć nie mniej jak  
15 lat wieku i złożyć egzamen w zakresie dwuklasowej szko­
ły  początkowej. W stępujący zaś na drugi kurs winien być 
nic młodszy jak  lat 1 6 i umieć to, co było wykładanem na 
kursie pierwszym. W stępujący na kiirsa winien przedsta­
wić Inspektorowi przewodniczącemu następujące dowody: 
a) świadectwo co do wieku swego i pochodzenia; b) świa­
dectwo najbliższej W ładzy miejscowej o sprawowaniu i c) 
świadectwo m iejscowego proboszcza w tern, że spełnia obo­
wiązki religijne.

Magistrat Miasta Warszawy. —  W  odwołaniu się do 
obwieszczenia swego z d. 1 (1 3 )  Maja r. b. podaje do po­
wszechnej w iadom ości: że z funduszu przez braci K aftal 
na cele dobroczynne darowanego, przyznano wyposażenie

w kwocie rs. 150  Chai Centnerszwer pod Nr. 22 74e m ie­
szkającej, jako pannie pod względem ubogiego stanu i mo­
ralnej konduity dostatecznie wykwalifikowanej, z w niesie­
niem jednakże wyposażenia tego  do Banku na procent, do 
czasu wyjścia obdarowanej za mąż, oraz że w d. 28 Czer­
wca (1 0  Lipca) r. b. jako w rocznicę śmierci niegdy Szoela 
Kaftal ojca ofiarodawców udzielono wsparcia w kwotach od 
rs. 15 do rs. 40  pięciu ubogim wstydzącym się żebrać.

W  rozkazie Ober-Policmajstra do Policji Wykona­
wczej za Nr. 194 wydanym, zamieszczono: Dla usunię­
cia wszelkich wątpliwości i wynikających niekiedy z powo­
du spełnienia przez Policję istniejących przepisów, narze­
kań ze strony handlujących, na rewizję, brakowanie i ni­
szczenie produktów żywności, polecam Komisarzom cyrku­
łowym, pomocnikom ich i właściwym naczelnikom ucząst- 
kowym, co następuje: a) rewizję i sprawdzanie podejrzanej 
dobroci owoców i w ogóle produktów żywności, tak m iej­
scowych jak  i przywożonych, dopełniać jedynie w sklepach  
i na targach, dla publiczności dostępnych, gdzie produkta 
na konsumeję mieszkańców, są już wystawione, nie zaś w 
składach i magazynach hurtowych, w których uskutecznia 
się jeszcze sortowanie wspomnionych produktów; b) rewi­
zję i niszczenie produktów żywności do użytku niezda­
tnych, dopełniać wspólnie z Komisarzami Administracyjne- 
mi i Lekarzami miejscowemi i sporządzone o każdym  
szczegółowym wypadku protokuły, odsełać do W ydziału  
Policyjno-Sądowego, dla pociągania winnych handlarzy do 
prawnej odpowiedzialności i c) produktów żywności do uży­
tku niezdatnych, nie zabierać do cyrkułów, dla zniszczenia, 
lecz oddawać na tenże cel zaraz po rewizji, Komisarzom A d­
ministracyjnym.— Od niejakiego czasu, zbierają się w znacz­
nej liczbie handlarze w rynku Starego-M iasta z zieleniną, kar­
toflam i i owocami, którzy nie zadzierżawiwszy dla siebie pla­
ców na tym rynku, zajmują jednakie m iejsca około rynszto­
ków, przez co stają na przeszkodzie włościanom, przybywa­
jącym  na targ z wiejskiem i produktami i dają powód do 
nieukontentowania i sarkań ze strony handlujących, którzy 
zadzierżawili place w rynku Starego-M iasta. Ponieważ dla 
tutejszych handlarzy, wyznaczone są na targach, miejsca, 
przez licytację im oddane i przy oznaczaniu ilości tych 
m iejsc, władza miasta miała na względzie, wygodę handlu­
jących, połączoną z dogodnością dla publiczności, a nadto 
zostawiono o ile możności więcej lub mniej obszerne m iej­
scowości, dla włościan przybywających na targi z zieleniną  
lub innerni produktami, w skutku zatem odezwy M agistra­

tu m. W arszawy, za N . 3 8 8 2 0 ^ 5 2 6 4 , polecam Komisarzom  
Policji W ykonawczej, a szczególniej Komisarzowi cyrkułu 
Zamkowego, okazywać współudział służbie administracyjnej, 
przy usuwaniu nietylko z rynku na Starem-M ieście, lecz i  
z innych targów, na których wyznaczane są m iejsca płatne, 
handlarzy tutejszych, którzy wzmiankowanych miejsc nie- 
zadzierżawili, wskazując im dla zajęcia targi: na Grzybowie, 
M arjensztadzie, placu W itkowskiego, lub inne, na których  
miejsca, przez licytację wypuszczane, nieegzystują.

DZTAŁ M R  URZĘDOWY

W arszaw a , 
fln:a 15 (29; L ipca.

Dzisiejsza poczta zupełnie jest uboga w wia­
domości polityczne. Dzienniki paryzkie ciągle 
powtarzają jedno i to samo o projekcie uchwa­
ły senatu, który dojdzie do wiadomości publi­
cznej dopiero za tydzień, to jest w dniu złoże­
nia go senatowi. Pomiędzy innemi niektóre 
dzienniki zapewniają, źe i liczba deputowanych 
zostanie powiększona do 450, to jeśt do cytry, 
jaka istniała za monarchji lipcowej.

Dzienniki wiedeńskie, które tak samo jak w 
przeszłym roku ciągle zapowiadały zawikłania 
nad dolnym Dunajem, w tym roku, od czasu 
wyjazdu wice-krola Egiptu w podróż po Euro­
pie, bezustannie straszą zawikłaniaini pomiędzy 
tym ostatnim a sułtanem, a w końcu puściły 
pogłoskę o zaciągnięciu przez wice-króla po­
życzki 60 miljonów, zapewnie franków, na u- 
zbrojenia wojenne, co kazało przewidywać bliz- 
kość działań wojennych pomiędzy Porta a jej 
wasalem, któremu przypisywano zamiary u- 
wolnienia się z pod zwierzchnictwa Por- 
ty. Tymczasem wiadomość ta jak i wiele 
innych, rozpuszczanych przez dzienniki wie­
deńskie, okazała się mylną, opuszczenie zaś 
Eaux-Bonnes przez wice-króla Egiptu i powrót

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

NIEWOLNICV PARYZCY
przez Emila Cabonau.

CZĘŚĆ DRUGA.
T A JEM N IC A  R O D Z IN Y  D E CHAM P DO CE. 

VIII.
(Patrz N r. od 259  z r. z. do 1 5 1 ) .

W  tej chwili Djana nagle, położyła rękę na ustach 
Daumana i szepnęła:

— Słuchaj!
Po schodach ktoś wstępował wyraźnie. 
—  To Norbert!
— Co pani mówisz? Czyliżby ojciec...

To on! nie mylę się, powtórzyła Djana.
1 wyrwawszy Daumanowi liaszeczkę czarną, u- 

kryła ją za gorsetem.
panna de Sauvebourg odgadła istotnie... gdyż po 

chwili# drzwi gabinetu otworzyły się i Norbert uka­
zał się w  nich jak widmo.

Spojrzawszy nań prezes i Djana, wydali razem o- 
krzyk przerażenia: w istocie bowiem zdawało się 
im, że stała się jakaś rzecz okropna z tym m ło-  
dzieńcem! Chód jeg o  był automatyczny, wzrok o-

błąkany, a krew zaschła już nieco, okrywała jego  
policzek.

— Pan jesteś raniony, panie margrabio! zawołał 
Dauman.

— Tak... ojciec uderzył mnie...
— Jakto? ojciec!
—  On sam.
— Djana, która na widok skrwawionego Norber­

ta, spodziewała się że zaszło coś straszniejszego... 
zbliżyła się teraz do młodzieńca, cała drżąca, mó­
wiąc:

—t Pozw ól obejrzeć swoją ranę... I  wspiąwszy się 
na palcach, objęła rękami głow ę Norberta.

— Ach! zawołała nagle, gdyby uderzenie padło 
cokolwiek niżej... m ogłoby go zabić od razu... P a­
nie Dauman! czy niem ożnaby sprowadzić lekarza?., 
a tymczasem każ mi podać zimnej wody i cienkiego 
płótna.

Norbert odsunął lekko Djanę i rzek ł:
— Później zajmiemy się tą drobnostką... U ni­

knąłem ciosu, któryby mnie na miejscu trupem był 
położył — i to ojciec...

— Lecz dla czego? z jakiego powodu?
— Książę śmiał znieważyć ciebie Djano i przy­

szedł chełpić się z tern przedemną. Na B o g a ! Czy- 
liż ten człowiek uważa Innie za bękarta! Czyliż nie 
wie, że w  moich żyłach płynie taż sama krew Champ- 
doce’ow! N a jego podłe zniewagi i szyderstwa, od- i 
powiedziałem groźbą, a on... uderzył mnie.

-— I to przezemnie! zawołała zalewając się łzami 
Djana.

— O! powinien ci być wdzięcznym ten starzec o- 
krutny — ocaliłaś mu życie... gdyż przysięgam, że  
byłbym ukarał jego zuchwalstwo!... Mnie poważyć 
się uderzyć kijem jak lokaja! Lecz pamięć na cie­
bie ocaliła go... U ciekłem  i nigdy już noga moja nie 
postanie w zamku Cliampdoce! W iele mówiono O 
przekleństwach ojcowskich, i przekleństwo syna nie 
mniej straszne i może przynieść nieszczęście... Od­
tąd książę de Champdoce, nie jest moim ojcem, za­
pomnę o nim... a raczej... będę pamiętał na to, ażeby 
się zemścić okropnie!

Radość Daumana była niewymowną, wszystkie 
jego marzenia o zemście miały się sp e łn ić  wkrótce... 
los mu w tem dopom ógł wprawdzie, lecz i on sam  
także przygotował najgłówniejsze żywioły.^ Chy­
try prezes osądził, że należało mu odezwać się wre­
szcie:

— Jednakże, panie margrabio, rzekł— i nieszczę­
ście przydać się na coś zdoła: Nakoniec mamy 
przedmiot do skargi przeciw ojcu: obwinimy go o 
uwiezienie, groźby, gw ałty z pomocą sług dokonane 
i uderzenie zagrażające życiu! Trzeba przyzwać le­
karza do spisania obdukcji—następnie udamy się do 
pana prokuratora królewskiego...

— Dość tego! przerwał Norbert. Powiedz m ipan, 
czy prokurator może mię upoważnić do zaślubienia 
panny de Sauvebourg, bez pozwolenia ojca? 

Dauman zawahał się przez chwilę — w jego prze-
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jego do kraju, według doniesień ze źródeł 
francuzkich, nie miały pobudek politycznych, 
tylko po prostu okazało sig, że kąpiele w gó­
rach pirenejskich nie służyły Izmael - paszy. 
Sfery dyplomatyczne we Francji nie przywią­
zywały znaczenia do nieporozumień, jakie mia­
ły  niby zachodzić pomiędzy wice-królem a suł­
tanem.

Wiadomości o pobycie Don Carlosa ciągle są 
sprzeczne. W edług jednych ma się on znajdo­
wać w Nawarze, według drugich jeszcze nie 
wyruszył z Bajonny, a według trzecich prze­
bywa w Fontainebleau. Korespondencja z Ma­
dry tu  do Indej). belge zapewnia także, iż osta­
tnie aresztowania spowodowane były przez 
spisek nie karlistów ale izabelistów.

W  Konstantynopolu do tego stopnia robio­
no przygotowania na przyjęcie cesarzowej fran­
cuzów, że nawet miano rozszerzyć, znane ze 
swej ciasnoty i krętości, ulice wiodące od pa­
łacu Bujuk-dere do pałacy ambasady francuz-
kiej- '

W iaclomości telegraficzne.
* Odesa, 10 (22) lipca. Podług otrzymanych tu 

wiadomości, wyjazd Ich Cesarskich Mości z M o­
skwy odroczony został do 27 lipca (8 sierpnia). Ich 
Cesarskie M oście -mają przybyć do Odesy 1 (13) 
sierpnia, do Liwadji zaś 2 (14) sierpnia. (B irż. 
W.ied.)

* Moskwa, 11 (23) lipca. D ziś o godzinie U min. 
50 z rana przybyli na stację Chimki "ich Cesarskie 
W ysokoście W ielk i Książę Cesarzewicz Następca 
Tronu i W ielka Księżna Cesarzówna, i udali się 
ztamtąd do wsi Iljinskoje. (Tamże).

* Moskwa, 11 (23) lipca. Mosk. Wied. donoszą, że 
z Najwyższego rozkazu, gubernja mohilewska wyję­
ta została z pod zarządu jenerał-gubernatorstwa wi­
leńskiego. (Tamże.)

* {'dil'T  I® (22) lipca. Z wykazu ogłoszonego o- 
kazujo się, że dochody z dróg żelaznych były w 
czerwcu następujące: na drodze żelaznej rygsko- 
dynaburgskiej 143,546 rs. (w  czerwcu 1868 roku 
112,622 rs.) i na drodze żelaznej dynaburgsko-wi- 
tebskiej 158,974 rs. (w czerwcu 1868 r. 103,368 rs.). 
(Tamże.)

* Czerepowiec, 10 (22) lipca. Dziś o godzinie 2-ej 
po południu, spuszczony został na wodę, zbudowa­
ny na tutejszych warsztatach braci Milutinów (w  
gubernji nowogrodzkiej) okręt do żeglugi morskiej, 
objętości 600 tonn i długości 131 stóp. Szerokość 
okrętu wynosi 26 stóp, głębokość zaś 13 stóp. Po  
spuszczeniu, okręt ten zanurzył się w wodę na 4 '/j 
stóp. Pierwszy (en statek zbudowany na warszta­
tach czerepowskich, otrzymał, z Najwyższego ze­
zwolenia, nazwę Jego Cesarskiej W ysokości W iel­
kiego Księcia A leksego Aleksandrowicza. (Tamże).

. Londyn, 23 (11) Lipca. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby lordów, hr. Clarendon, odpowiadając na 
interpelację lorda Chelmsforda, oświadczył, że rząd 
nie złoży bilu w przedmiocie zawarcia z Francją 
traktatu ekstradycji, albowiem bil podobny nie zo­
stałby zapewne przyjęty przez izbę gmin podczas 
teraźniejszej sesji, a to z powodu bardzo wielkiej 
obawy, ażeby traktat ten nie posłużył za podstawę 
do żądania ekstradycji przestępców politycznych. 
(to rr. H. B ) .

Nowy-Jork, 23 (11) lipca. Konwent republikań­
ski kalifornijski uchwalił rezolucje oddające słusz­
ność polityce rządu i postawie kongresu w przed­
miocie reklamacji co do statku Alabama, w  wido­
kach uzyskania zupełnego wynagrodzenia dla osób, 
które poniosły straty na skutek klęsk zadanych 
handlowi amerykańskiemu przez statki korsarskie 
skonfederowane, które wyszły z portów angiel­
skich. Podług  ̂wiadomości z M eksyku, Vega, 
wsparty przez wojska Lozady, zamierza uorganizo- 
wać konfederację niepodległą, do składu której ma­
ją wejść stany M eksyku północnego. (Tamże).

( W y p r o w a d z e n i e  z w ł o k )  zmarłego wczo­
raj starszego cenzora, naczelnika sekcji dziennikar­
skiej w kancelarji Namiestnika K rólestwa P olsk ie­
go, rady stanu Juljusza H ignet, z kościoła św. A n­
toniego, przy ulicy Senatorskiej na cmentarz po­
wązkowski, nastąpi 16 (28) b. m., to jest jutro, we 
środę, o godzinie 7-ej po południu.

* ( T y d z ie ń  g ie łd o w y ). D . 12 (24) lipca. Głow­
nem zajęciem giełdy berlińskiej w tygodniu upłynionym by­
ły znowu waluty ruskie i polskie, wszelkie inne gatunki pa­
pierów musiały im ustąpić pierwszeństwa, dla tego odmia­
ny kursowe omijając je  prawie, tem większe wykazują róż­
nice w kursach takich papierów, któro wyłącznie traktowa­
no na rachunek spekulacji giełdy petersburgskiej i mo­
skiewskiej, lub pośrednio i naszej. Obniżenie więc warto 
ści naszych było ogólne i znaczne, a wynosiło na bilety ban­
ku 1 % , na weksle warszawskie 1 '/ , ,  2% , na listy zasta­
wne l J/ 8°/0, na listy likwidacyjne 5/8°/0, a na pożyczkę 
premjową 7 i 6 x/ ,° /K', jednych tylko obligów skarbu kurs 
się utrzymał, a nawet o */,%  jeszcze się podniósł. Gorą­
czka spekulacji papierami tych gatunków głównie, które 
przeważnie za granicą są umieszczone, szerzy się coraz na 
większą skalę na giełdach Petersburga i Moskwy, a tem 
chętniej podtrzymywana jest przez masę kapitałów dawniej 
w interesach wywozowych zatrudnionych, że dziś tego zaję­
cia dla braku przedmiotu nie dostaje. Ztąd ciągle bez­
mierne podrożenie kursów tej małej ilości remcs i trasowań 
na zagraniczne domy, które albo z wywozowego interesu 
miast portowych morza Czarnego i Azowskiego pochodzą, 
albo operacjami bankicrskienii się wytwarzają, a które na 
pokrycie sprowadzanych z Berlina głównie i Amsterdamu | 
akcij wielkich dróg żelaznych rosyjskich i obligacij, obecnie 
właśnie w spekulacji petersburgskiej jeszcze nad pożyczką 
premjową górujących, koniecznie są wymagane. Podwyż­
szenie kursów takich remes wynosiło w tygodniu upłynio­
nym w Petersburgu 1 do 2 % % , a tom samem czyniło 
je  niedostępnem i dla giełdy warszawskiej. W tukiem po­
łożeniu rzeczy, przy niedostatku własnego wywozu z króle­
stwa, giełda tutejsza w przykrych znalazła się warunkach 
w obce zobowiązań swoich dla zagranicy. Jedna tylko Ode-

konnniu, postępowanie księcia z synem, mogło wy­
swobodzić Norberta z podległości ojcu i postawić o-o
w  możności zawarcia stosownego małżeństwa lecz
na to potrzeba było czasu, cierpliwości, a prezes 
chciał właśnie zniecierpliwić i do rozpaczy dopro­
wadzić młodzieńca. Odpowiedział więc stanowczo:

—  Nie, panie margrabio — to przechodzi władzę 
prokuratora.

—  A  więc, po co ta skarga? Zresztą, ród książąt 
de Champdoce, prał zawsze w domu swoje brudy 
rodzinne— uczynię tak samo.

Stanowczy ton Norberta zdziwił mocno Daumana.
— Jeżelibym  śmiał dać rade panu margrabiemu, 

wyrzekł pokornie.
• Rady nie potrzebne mi wcale — albowiem po­

stanowiłem już co mam uczynić—lecz żądam od pa­
na przysługi: potrzeba mi pieniędzy —  i to natych­
miast a najmniej dwadzieścia tysięcy franków.

— Znajdziemy je  panie margrabio, lecz będzie to 
kosztować drogo, bardzo drogo!

—  Mniejsza o to !
I  anna de Sauvebourg chciała coś powiedzieć—  

lecz Norbert przerwał jej mówiąc:
, “ me nie pojmujesz Djano? czyliżeś nie

odgadła dotąd moich zamiarów? Tu, życie nasze by­
łoby ciągłem  męczeństwem— trzeba uciekać! Znaj­
dziemy przecież zakątek, gdzie ukryjemy się, aby 
żyć spokojnie i szczęśliwie dla siebie samych tylko...

—  A leż to myśl szalona! zawołał Dauman.
—  Czy i ty tak sądzisz Djano?

M łoda dziewica spuściła głow ę w milczeniu.
■— A leż będą was poszukiwać i znajdą niebawem, 

wyrzekł Dauman.
—- M ilcz pan! rzekł- rozkazującym tonem Nor­

bert.
I ukląkłszy przed panną de Sauvebourg, rzekł do 

niej głosem  pełnym czułości, wzruszenia i nieogra­
niczonej namiętności.

—  Czyliż doprawdy wahałabyś się powierzyć mi 
swoje życie, Djano, gdy ci przysięgam w  obec B o­
ga, że odtąd cała moja istność do ciebie tylko nale­
ży? czyliż widząc mię klęczącego przed sobą jak 
przed / bóstwem i modlącego się z złożonemi ręka­
mi — odmówisz mej prośbie?.. Oh! uciekajmy ztąd 
Djano!

— N ie mogę —- wyszeptała dziewica, nie m ogę!
Norbert powstał nagle.
— A ch! ty mnie nie kochasz—i nie kochałaś ni­

gdy ani przez jedną chwilę, zawołał głosem  najwyż­
szej rozpaczy a ja szaleniec wierzyłem ci!...

Djana wzniosła ku niebu swoje prześliczne oczy 
zalane łzami i rzekła z nieopisaną czułością:

—- Słyszysz go? mój Boże!... On mówi żo go nie 
kocham!

—  A  więc, dla czegóż odrzucasz jedyny sposób
ocalenia jaki nam pozostaje?

— Norbercie, mój przyjacielu...
—  Ach! rozumiem, wstrzymuje cię i przestrasza 

opinja świata—przesądy, uprzedzenia...

sa zasilała nas remesami 8wojomi 0 tyle, ile na to konku­
rencja petersburgska pozwoliła, a żc to nie mogło być po 
kursach tanich, dowodzi ta bkolićŹńość, iż mimo niewiel­
kich w tym tygodniu obrotów wekslowych i przy ograniczo- 
nem bardzo zaspokojeniu potrzeb bieżących zmuszeni byli­
śmy znacznie podwyższyć stop? ,niennego za walut}. zagra_ 
niczne. Tak tedy kurs weksli pruskich do końca tygodnia 
podniósł się o 2 % , 2 V3°/0 (z 117,45 — 117,30 na 119,40
— 119,25), londyńskich o 2 % %  (z 8,5 na 8,18), pa­
ryskich o 2 % %  ( z  96 na 9 7 ,5 ), i wiedeńskich o 
/a Jo (z 06,30 na 96,90); w dniu sobotnim wszakże 

wstrzymywano się ogólnie od zakupów, tak że notowania 
kursów wykazały tylko ofiarowanie bez chęci kupna i obro­
tów. Ruch w papierach publicznych zato w tym tygodniu 
był dosyć ożywiony, chociaż w miarę notowań berlińskich 
kursa, mianowicie niektórych gatunków, były chwiejne. Ku­
powano przeważnie listy zastawne a więcej jeszcze listy li­
kwidacyjne; kurs tamtych z pierwszej serji jednakże w
końcu obniżył się o drobnostkę o '/ ia 0/ 0 (z 9 3 ,24__92 74
na 93,16 — 92,66); a w serji drugiej podwyższył się o ’ty- 
leż (z 92,7— 91,57 na 96,16 — 91,66); kurS listów likwi­
dacyjnych zaś podniósł się o % %  (z 76,66 — 76,33 na 
7 6.91 —  76,58). Obligi towarzystwa kredytowego pozo­
stały poszukiwane, brak sprzedających utrzymuje kurs ich 
wysoki. W  pięcioprocentowych biletach banku cesarstwa 
i czteroproeentowych metalikach dla zbyt wysokich żądań 
nic nie obrócono, zwłaszcza w ostatnich,' których kurs w 
Petersburgu znacznie podskoczył. Pożyczka premjową w 
ślad obniżenia kursów w Berlinie i Petersburgu i u nas 
straciła 4 ’/ 2 , obroty przy tak zniżonych kursach wszakże
były większe aniżeli od tygodni kilku, na dostawę później­
szą wszakże mało zakupiono, chociaż na chęci kupna nic 
zbywało, gdyż różnica kursu ofiarujących od podanej przez 
nabywców, była za wielka. Z akcij kolei żelaznych głównie 
tylko nabyto bydgoskie w sumach większych, z podwyższe­
niem kursu o % — 1 % , sztuki 500-rublowe ciągle ó 1 —
* A %  w.yżej są płacono od sztuk storublowych. Z innych 
akcij, warszawsko-wiedeńskie były ofiarowane; terespolskich 
i fabryczno-łodzkich tylko mniejsze sumy nabyto po kur­
sach podwyższonych, bo w sumach większych nie były ofia­
rowane. Pięcioprocentowych listów zastawnych ruskich tak 
pierwszej jak  drugiej serji żądano codziennie; za podwyżką 
kursu ich w Berlinie i u nas podniesiono do końca tygo­
dnia kurs o 1 % - 2°/0, nie czyniąc już różnicy pomiędzy 
sztukami pierwszej i drugiej serji, jaka w ześzłrm tygo­
dniu jeszcze starannie była zachowywaną. (Gaz. H and.)

(K  u r j  e r e k  m i e j s k  i). Mamy przecież i la­
to , mamy i upał nawet! W czorajszy dzień ubiegł 
c y  pogodnie, a wieczór był tak ciepły, że publicz­
ność zgromadzona licznie w  D olinie szwajcarskiej 
i po wszystkich ogródkowych widowiskach, nie do­
znawała już dreszczów, chyba z wrażeń, jakie na 
mej muzyka, śpiew lub czułe spojrzenia sprawiały!

- W Eldorado tłum wielbicieli talentu pani L a- 
gy, która należy bezwątpienia do pierwszorzędnych 
w swoim rodzaju artystek, dał jej dowód uznania 
i współczucia razem, gromadząc się tak licznie na 
benefisowe dla niej przedstawienie—podczas które­
go program zupełnie świeży, zadowolili! najzupełniej 
wszystkich widzów—tembardziej, że urozmaiciło go 
pierwsze wystąpienie pani W alber-Bertin, śpiewacz­
ki przybyłej z Paryża.

—  Rozumie się, że sala teatru podczas tak pogo-

Zamilkł, zgnębiony spojrzeniem pełnem wyrzutu 
jakie nań zwróciła Djana.

-— Potrzebaż więc rzekła, abym się zniżyła aż do 
usprawiedliwiaó? Co mi powiadasz o przesadach? 
N ie pogardziłam że niemi? Czyliż się obawiałam  
pokazywać z tobą samotna po drogach, oparta na 
twojem ramieniu? Św iat!... 0! ten już mnie potępił 
cóżkolwiekbądź uczyniłabym obecnie. W szystko co 
dotąd mówiliśmy z sobą, mogłabym powtórzyć w  
obec mej matki... i ktoż jednak w to uwierzy? Opi­
nja! cóż mi ona odebrać może? Nie jestżem zgubio­
na zniesławiona w opinji, pomimo, że nigdy°dotąd 
nie przekroczyłam granic dziewiczego^ wstydu? 
A  przecież gdy rozmawiają w Bivron o pannie de 
Sauvebourg, dodają zwykle: „A ch! ta — kochanka 
młodego margrabi de Cham pdoce!”

Głos jej był tak rzewny i tak słodko przenikał do 
serca, że sam nawet Dauman uczuł głębokie wzru­
szenie i byłby może do łez się był rozczulił, gdyby  
mu się nie przywidziało nagle, że panna de Sauve­
bourg daje mu jakiś znak porozumienia w tak uro­
czystej chwili.

Nie^wierzył własnym oczom! Jakto? ta młoda 
dziewica, mówiąca z takiem uczuciem, okazująca w
każdym rysie twarzy tyle boleści i rezygnacji by-
łażby w tej chwili jedynie zimną aktorką, grającą 
ułożoną już naprzód rolę? Nie podobna!

Co się tycze Norberta,\  ten wpadł w gniew  stra- 
32liw>'- (d. c. n.)
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dnego wieczoru, nie obfitowała w spektatorów, któ­
rych też zresztą, niepodobna obwiniać o to że nie 
chcieli oglądać, setny już raz może, przedstawionego 
„Talizmanu”, który mógłby już bezpiecznie stać się 
sam „niewidzialnym” w repertuarze tutejszym. Sa­
ma tylko nowość i to jeszcze dobrze wybrana, mo­
że gromadzić publikę do teatru podczas tej kaniku- 
larnej pory—może tego dokaże „Załoga okrętowa” , 
jedpo-aktowa operetka Schouppego, którą nieba­
wem przedstawić tu mają.

— Sklepy stowarzyszenia spożywczego sprzedają 
także i m leko, zbierane i niezbierane, a nawet 
i śmietankę, wszystko w dobrym gatunku—szkoda 
że ich tak mało dotąd, albowiem zrobiłyby korzyst­
ną dla ogółu konsumentów, konkurencję.

— W oda na W iśle, wzniesiona tak nagle—opada 
już powoli—zdaje się więc że na przyszłą niedzielę, 
jeżeli zwłaszcza ciepło dotrwa — nic już nie prze­
szkodzi zorganizowanej pod kierunkiem p. M ajew­
skiego w jego szkole pływania, wyprawie, do wy­
ruszenia na Bielany.

— Samopędy któremi zasposobił W arszawę p. 
Romanowski, stały się obecnie przedmiotem szcze­
gólniejszego zajęcia w ogóle. Ulepszają je  ciągle 
dodając co raz nowe ułatwienia: obecnie we F ran ­
cji jeden z specjalistów, pracuje nad zastosowaniem 
elektryczności do poruszania samochodów. Kto wie? 
może też z czasem będą one ,biegać po drutach, jak  
telegramy naprzykład!!

— W  Ciechocinku, na koncercie p. W ł. L ubiń­
skiego dała się słyszeć bawiąca tam u wód śpiewa­
czka opery paryzkiej pani de Taisy. Głos jej (so­
pran) ma posiadać siłę i wyrobienie zarówno. P . de 
Taisy wykonała między innemi arję z opery Ponia­
towskiego („Pierre de Medicis”) i scenę wokalną z 
klejnotami, z opery „Faust”. Następnie, w dniu 21 
b. m. pani de Taisy dała koncert dla siebie, a w 
przyszły czwartek, pospołu z pp. Lubińskim i K le- 
czyńskim wystąpi na dochód miejscowego szpitala.

— Ogólny dochód bruto z odbytej loterji fanto­
wej w zeszłą sobotę, wynosi rsr. 4,575 kop. 27.

— C horeografa tutejszego teatru pracuje obe­
cnie nad przygotowaniem baletu „Flik i F iok” zna­
nego z powodzenia na zagranicznych scenach. Al.

* ( L o t e r j e  t o w a r ó w ) .  Nowy rodzaj spekula­
cji wyzyskującej łatwowierną publiczność, widzieli­
śmy w tych dniach tak w Kasyno przy ulicy S-to- 
Krzyzkiej, jako też i w innych miejscach. Jest to 
wyprzedaż za pomocą loterji, w której każdy bilet 
boś w ygrywa, towarów krótkich galanteryjnych, 
najgorszego gatunku, nabywanych w tym celu zwy­
kle na wagę a nie na sztuki. Na tysiąc a może i 
więcej biletów, bo w miarę wyciągnienia, takowe 
kompletują się nowemi drobiazgami bez wartości, 
zaledwo jest kilka, kilkanaście przedmiotów prze­
noszących cenę biletu, za który się płaci kop. 30 — 
i to w końcu niepotrzebnych. Sami umyślnie w celu 
przekonania się o szansie, ciągnęliśmy szesnaście bi­
letów, a wygrane na nie przedmiota, według zdania 
obecnych osób, były warte jednego rubla, a zapła­
ciliśmy za nie rsr. 4 i pół. Dzieje się to tak: za ja ­
kie rubli sto, spekulant kupuje w pierwszym lep­
szym galanteryjnym sklepiku przedmiota w liczbie 
tysiąca sztuk (ramki papierowe do fo tograf i, piór­
ka do zębów, ołówki, drobne, gliniane naczynia, 
wiązkę papieru etc. etc.) między któremi wszystkie 
przedmiota przenoszące wartość kop. 30;—na tysiąc 
więc albo i więcej sztuk, zaledwo dziesięć do piętna­
stu, mające wartości być może wszystkie razem rsr. 
15, przedstawiają szanse zysku. Owe tyrsiąc sztuk 
wypuszczają się w loterją za rsr. 300, bo tyle kosz­
tuje owe 1000 sztuk biletów po kop. 30 każdy. Sa­
mo założenie że każdy bilet musi coś wygrać, jest 
łapką dla łatwowiernych, że odchodzi nie bez wy­
granej. Prawdopodobieństwo wszelako stoi tu jak  
980 do 20, a właściciel chociażby tylko 300 biletów 
sprzedał, już ma zapłaconą wartość Całości. Dodaj­
my do tego, że po każdej loterji co wieczór liczba 
biletów kompletuje się ciągle, a przedmiota wię­
kszej wartości wygrane, zastąpione są przez drobiaz­
gi wartości 5 lub 10 kop. Taki rodzaj spekulacji 
jest w tem podstępny: 1. że loterja odbywa się przy 
świetle nocnem, zatem żaden fant, czy też przedmiot 
nie może być dokładnie obejrzanym ; 2. że liczba 
biletów nie jest ograniczoną ani też liczba fantów 
t- J* przedmiotów do w ygrania; 3. że się nigdy nie 
kończy owa loterja, bo ciągle jest sukursowaną bez 
żadnej kontroli przez tyle dni, w ilu się publiczność 
zbiera na ogródkowe przedstawienia; 4. że wresz­
cie jest to g ra publiczna, hazardowna, tylko w innej 
fornne i w gorszej szansie, z wyrachowaniem na 
krewkość i słabość ludzką. Że część opłaty bile­
tów za te loterje ustępuje się na rzecz kasy teatral­
nej, czyli też innej, mocno to nas zadziwia. Samo 
źródło jest mętne, a demoralizacja spowodowana

podobną spekulacją, aż nadto widoczna. Skoro 
w Niemczech ruleta jest zakazaną, to bardziej do 
tego zakazu kwalifikują się podobne loterje,  ̂bo 
w niej biorą udział zwykle niezamożni wielbiciele 
ogródkowych przedstawień. „Nie wodż nas na poku­
szenie” co dzień o to prosiemy. J. Stat.

* ( R z e m i e ś l n i k  p o l s k i ) .  Warsz. Dniew. pi­
sze: „Otrzymaliśmy przez pocztę N r 1-y czasopisma 
w języku polskim, podtytułem : Rzemieślnik polski. 
Pismo to, wychodzące w Londynie, odznacza się 
bardzo pięknym drukiem i ozdobione jest gustowne - 
mi drzeworytami. Pomimo to, spostrzegać się daje 
dziwna niezgodność pomiędzy tytułem i treścią te­
go pisma. Zdawałoby się, że powinnoby ono mieć 
na celu podawanie i szerzenie wiadomości dotyczą­
cych wszystkich gałęzi rzemiosł, a tymczasem Rze­
mieślnik polski przepełniony jest kazaniami w duchu 
ściśle katolickim i powieściami treści moralnej. 
Drzeworyty nie mają również żadnej styczności 
z rzemiosłami. W idocznie pismo to przeznaczone 
jest dla uprzyjemnienia czasu rzemieślnikom, pomi­
mo iż ma ty tu ł nie całkiem stosowny. Na pochwałę 
tego pisma należy wszelakoż nadmienić, że w pier­
wszym jego  numerze nie znaleźliśmy żadnych wy­
bryków tendencyjnych, i jeżeli będzie ono wydawa­
ne nadal w takimże kierunku, w takim razie nie bę­
dziemy mieć nic przeciw zamianie jego na nasz 
Dziennik, w którym to celu prawdopodobnie przy­
słany nam został pierwszy numer tego czasopi­
sma.”

* ( W y p a d k i  m i e j s k i e ) .  Zaonegdaj, w cyrku­
le Łazienkowskim, w domu pod Nr. 17 54, Anna Skoczylas, 
służąca niezamężna, porodziła nieżywe dziecię, płci męz- 
kiej, które schowała do kufra, w zamiarze jak wnosić nale­
ży, zniszczenia później płodu. Skoczylas, jako chora po 
połogu, odesłaną została do kliniki, z urządzeniem nad nią 
dozoru; po wyzdrowieniu zaś, pociągniętą będzie do prawnej 
odpowiedzialności. — W cyrkule Sobornym, pies wściekły 
biegnąc przez ulice: Zakroczymską i Freta, pokąsał 4-ch 
innych psów, z których 3 zatrzymano, oddano czyścicielom 
miasta, czwarty zaś poszukuje się. Pies wściekły przez prze­
chodzącego podówczas dobosza zabity' został. — W cyrkule 
Pragskim, około walu ochronnego na r. Wiśle, dostrzeżono 
podrzucone zwłoki nowonarodzonego dziecięcia płci żeń­
skiej. Poszukiwanie winnych podrzucenia, zarządzono przez 
policję i sąd zawiadomiony. —  Aleksander Krajczewski, że­
brak, lat 21 mający, wszedł ma podwórze domu pod Nr. 
1066m, na Królewskiej ulicy' po żebraninie i gdy stróż 
miejscowy Eterowicz, kazał mu wyjść ztamtąd, wszczęła 
się między nimi bitwa i Krajczewski kijem, który miał w 
ręku, zadał stróżowi mocną, lecz nie grożącą niebezpie­
czeństwem ranę w głowę. Eterowicz odesłany został na ku­
rację do szpitala Dzieciątka Jezus, żebrak zaś Krajczewski 
aresztowany dla ukarania go według prawa. — W cyrkule 
Zamkowym, w domu pod Nr. 4 74/5, żona stróża, Józefa 
Potocka, przez nieostrożność, oparzyła ukropem 9-letniego 
syna swego Jakóba. Jakkolwiek oparzenie nie jest niebez­
pieczne, chłopiec do szpitala Dzieciątka Jezus na kurację 
odesłany został. — W cy'rkule Sobornym, w domu pod Nr. 
3 3 3, w mieszkaniu jednego z kapelanów pułkowych, od po­
zostawionej w nocy palącej się świecy, zajęły się rzeczy, lecz 
po dostrzeżeniu przez policję dymu, ogień natychmiast uga­
szono i  straty 10 rs. nie przenoszą. — W dniu onegdaj- 
szym, o godzinie 6-ej po południu, parkan drewniany przy' 
wchpdzie z pomarańczami, do ogrodu Botanicznego, z nie­
wiadomej dotąd przyczyny, zapalił s ię ; lecz ogień przez 
znajdujących się tam ludzi, natychmiast ugaszony został. 
O wypadku tym, ścisłe śledztwo policyjne zarządzono. —  
W cyrkule Nowoświetskim, w domu pod 2 8 21 b, Adam Kraso­
wski, mularz, pokłóciwszy się z kamieniarzem Olszakiem, 
żołnierzem nieograniczenie urlopowanym, zadał temu osta­
tniemu nożykiem składanym 3 znaczne rany w lewy bok. 
Olszak odesłany został do szpitala, Krasowski zaś areszto­
wany, dla ukarania według prawa. ■— W cyrkule Sobornym, 
para koni zaprzężonych do powózki 8-ej brygady artylerji, 
będąc przestraszone, rozbiegały się i wpadły na przecho­
dzącego po trotoarze robotnika, Bartłomieja Wódkę, który 
upadłszy, uległ złamaniu prawej nogi poniżej kolana i mo­
cnemu zgnieceniu ręki. Konie zatrzymano, potłuczony' zaś 
Wódka do szpitala odesłany został. —  W cyrkule Łazien­
kowskim, w domu pod Nr. 1633,  Marjanna Dyttel, lat 54 
mająca, z jałmużny utrzymująca się, schodząc ze schodów, 
potknęła się i upadłszy złamała prawy obojczyk i bok mo­
cno stłukła. Dyttel do szpitala Dzieciątka Jezus odesła­
na. — W cyrkule Zamkowy'm, Jakób Szczepański, lat 38 
mający, czeladnik szeweki, w domu pod Nr. 2 7 0 3 zamiesz­
kały', zmarł nagle. Sąd, dla wyprowadzenia śledztwa za­
wiadomiony został.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 20 dziś rs. 1 kop. 20.
Za frank „ „ — „ 37 „ „ — „ 37.
Za złoty reń. „ „ — „ 66 „ „ — „ 66.
NB.- Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła

i może tylko służyć za wskazówkę.

* ( O f i a r  a). Najjaśniejsza Pani Naj miłości wiej 
ofiarować raczyła katedrze petropawłowskiej w Ry­
dze następujące szaty pontyfikalne: jeden ornat ar­
cybiskupi, sześć ornatów kapłańskich i pięć djakoń- 
skich, oraz trzydzieści szat kościelnych dla służby 
kościelnej i dla śpiewaków. Z tego powodu odpra­
wione zostało w katedrze pomienionej nabożeństwo 
dziękczynne z modłami o zdrowie dla Ich Cesar­
skich Mości i dla całego Najdostojniejszego 
Domu.

* ( P o d r ó ż  N a j j  a ś n i e j  s z y c h  P a ń s t w a ) .  
Gazeta Kaukaz donosi, że 22 czerwca (4 lipca) wy- 
maszerowała z Manglisa kompanja erywańska Jego 
Cesarskiej Mości wcałym komplecie, ze sztandarem 
na czele i z całą. muzyką wojskową. Kompanja ta 
uda się przez Tyflis i Poti do Liwadji, gdzie stanie 
20 lipca (1 sierpnia), przed przybyciem do Krym u 
NajjaśniejszychPaństwa wraz z Najdostojniejszą Ro­
dziną Cesarską. Kompanji erywańskiej rozdane być 
mają w Tyflisie karabiny igłowe szybko strzelające, 
i w ten sposób zrobiony zostanie początek co do 
uzbrojenia w takie karabiny pułków armji kau- 
kazkiej.

* ( I l u m i n a c j a ) .  Mosk. Wied. donoszą, że z 
powodu spodziewanego przybycia do .Moskwy Ich 
Cesarskich Wysokości W ielkiego Księcia Cesarze- 
wicza Następcy Tronu i W ielkiej Księżny Cesarze- 
wiczowej, rada miasta Moskwy urządza iluminację 
gazową, która zajaśnieje 11 (23) i 12 (24) lipca.

* ( O c a l e n i e  t o n ą c e g o ) .  Dziennik St. Peterh. 
Wiedom. zamieścił następujący list z Kissingen: 
„Dnia 1 (13) czerwca dziennikarstwo ruskie zale­
dwie nie utraciło jednego ze znakomitszych swych 
przedstawicieli, redaktora-wydawcę Wiestnika .Je- 
wropy, p. Stasiulewicza, który przez ludzkość, rzucił 
się z wielkiem poświęceniem się w rzekę, dla ocale­
nia tonącego. O godzinie 2-ej po południu p. Sta- 
siulewicz powracał wraz z swą małżonką do Kissin­
gen z Salines, w dół rzeki Saal. Na połowie drogi 
(gdzie Saal po stromym wodospadzie jest dość sze­
roka), usłyszeli oni przerażające krzyki; zbliżywszy 
się do samego brzegu, spostrzegli grupę chłopców, 
za pomocą znaków wskazujących miejsce, gdzie za­
nurzył się w wodzie ich towarzysz. P . Stasiulewicz 
zdążył zdjąć tylko surdut i rzucił się do rzeki, lecz 
zaledwie zrobił kilka kroków, trafił na bardzo głę­
bokie miejsce; podpłynął do miejsca gdzie ukazy­
wało się ciało i zdołał je  uchwycić; w tej chwili i 
tonący schwytał go konwulsyjnie zaprawą rękę, tak, 
że p. Stasiulewicz mógł działać tylko samą lewą rę­
ką; tymczasem trafił na najsilniejszy wir, który nie 
dozwalał mu dopłynąć do brzegu. Tu już  groziło 
rzeczywiste niebezpieczeństwo samemu p. Stasiule- 
wiczowi, k tó ry_ działając jedną ręką i będąc mocno 
obciążony, tracił siły; lecz nakoniec po nadzwyczaj­
nych usiłowaniach, udało mu się uchwycić za gałąź 
krzaku. Na nieszczęście nikogo wtedy tam nie by­
ło, prócz jednego włościanina który pracował w po­
lu i na krzyk przybiegł także, ale nie śmiał rzucić 
się do wody, z powodu że.nieumiał pływać; dopiero 
po pewnym czasie przy pomocy dwóch nadbiegłych 
przechodniów, wyciągnął na brzeg p. Stasiulewicza 
i tonącego, który, jak  się okazało, był 19 letnim 
chłopcem, czeladnikiem piekarskim w Kissingen, 
lecz ostatni był zupełnie bezprzytomny i nie mało 
trzeba było starań aby go wrócić do życia; doktór 
powiedział, że jeszcze dwie lub trzy sekundy, a o- 
statecznieby przestał żyć. D la p. Stasiulewicza 
przywieziono z Kissingen świeże ubranie i odwie­
ziono go do domu. Na szczęście ta niespodziewana 
zimna kąpiel, nie miała na niego zgubnego wpływu, 
i wieczorem odbywaliśmy z nim razem zwykłą prze­
chadzkę, z tą różnicą tylko, że wszyscy patrzą na nie­
go z wielką ciekawością, gdyż wiadomość o tym wy­
padku obleciała zaraz całe miasto.”

Austria, i Ziemie słowiańskie.
* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  Czytamy w Sło­

wie lwowskiem: Uroczystość unji lubelskiej, k tóra 
wzbronioną już została przez policją lwowską, miała 
być—podług dziennika wiedeńskiego Die Debatte— 
obchodzoną we Lwowie w następujący sposób: 
Dnia 10-go sierpnia n. s., miały być odprawione 
we wszystkich kościołach miasta summy solenne, ' 
podczas których miano mieć kazania dlaobznajmie- 
nia ludu ze znaczeniein politycznem jubileuszu. 
Następnego dnia, 11-go sierpnia, wszystkie deputa- 
cje miały udać się w pochodzie uroczystym na górę 
zamkową, gdzie zamierzano usypać kopiec na pa­
miątkę unji, oraz uchwalić rezolucję, że naród pol­
ski połączył się na wieczne czasy (?) dobrowolnie (?)
z Litwą i Rusią; następnie miano poświęcić kopiec 
przy dźwiękach pieśni „Jeszcze Polska nie zginę­
ła / ’ D nia 12-go sierpnia, wszyscy deputowani z Ga- 
licji, Poznańskiego, P rus wschodnich i z innych pro-
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"wincij polskich, mieli odbyć konferencję w przed­
miocie przyszłości Polski. Taki to jubileusz unji 
m ial być obchodzony we Lwowie; nic przeto nie 
m a w tein dziwnego, że policja, na zasadzie polece­
nia danego jej przez wyższą władzę, zabroniła sta­
nowczo obchodu tego jubileuszu. — Z dniem 10-m 
łipca zachęło wychodzić we. Lwowie, pod redakcją 
p. Szechowicza, czasopismo Hospodar („Gospo­
darz”), poświęcone rzeczom praktycznym i nauko­
wym z dziedziny rolnictwa, ogrodnictwa, hodowli 
bydła i przemysłu. Czasopismo to wychodzić bę­
dzie dwa razy na miesiąc; przenumerata jego wyno­
si 3 guldeny rocznie za egzemplarz.—W  końcu te­
go miesiąca wyjdzie z druku w Kołomyi dramat 
treści polityczno-historycznej, w 5-u aktach, pod 
tytułem  „Roksolana,” przez nieznanego autora. 
D ram at ten drukuje się w liczbie 1,000 egzempla­
rzy; sprzedaż tego dramatu rozpocznie się w przed­
dzień demonstracij polsko-unickich, t. j. 10-"o sier­
pnia n. s.— Radca Bazyli Kowalski udał so f w tych 
dniach, wraz ze swą rodziną, do Chołmu, gdzie za­
bawi około sześciu tygodni w gościnie u najprze- 
wielebniejszego biskupa Kuziemskiego.

Francja.
* ( P r o j e k t  u c h w a ł y  s e n a t u ) .  Dziennik Pa- 

trie pisze pod datą 24 łipca: „Zapowiedziane przez 
nas posiedzenie rady ministrów odbyło się wczoraj 
po południu w ministerstwie spraw Wewnętrznych i 
trwało do godziny 6-ej wieczorem. Zgromadzenie 
to  roztrząsało podstawy mające posłużyć do zreda­
gowania projektu uchwały senatu, który złożony 
zostanie w_ senacie 2-go sierpnia. Czytaliśmy w tym 
przedmiocie w kilku dziennikach wiadomości, któ­
re są co najmniej^ zbyt przedwczesne. Zapewniano 
naprzykład, że ministrowie wynurzyli zdanie, iż do 
projektu uchwały senatu nie ma wejść decyzja, z 
mocy której ciało prawodawcze uzyskałoby prawo 
uchwalania przejścia do wymotywowanego porząd­
ku dziennego. Nic podobnego nie zostało postano- 
wionem. Mamy powód do mniemania, że przeciwnie, 
narady zgromadzenia ministrów zrobiły dotąd zbyt 
małe postępy, ażeby można było wyprowadzać z 
nich podobne wnioski. W  ogóle atoli’ możemy za­

pewnić, że w sferach rządowych przemaga usposo­
bienie bardzo szczere i liberalne; żywią one prze­
konanie, że należy przedewszystkiem zastosować z 
zupełną dobrą wiarą i bez zastrzeżeń zasady objęte 
w odezwie cesarskiej z 12-go lipca. Niestosownem 
przeto byłoby oddawać się w tym względzie oba­
wom, wzniecanym przez umysły interesowane; mo­
żna być przekonanym, że p. Chasseloup-Laubat, 
któremu głównie powierzone zostało zredagowanie 
projektu uchwały senatu, który broniony będzie w 
senacie przez p. de Forcade, nie okazuje się bynaj­
mniej skłonnym do zredukowania tego projektu u- 
chwały senatu do jednej z tych reform niezupełnych 
i nieśmiałych, które dają umysłom nieżyczliwym 
powód do głoszenia, że zostały zmistyfikowane”.

* ( P o d r ó ż  c e s a r z o w e j ) .  Paryż, 24 lipca. 
Czytamy w jednej z korespondencji z Konstantyno­
pola, ogłoszonej dziś w Journal officid, co do proje­
ktowanej podroży cesarzowej do Konstantynopola 
co następuje: Przygotowują z wielką czynnością 
pałac Buyukedere i nieszczędzą niczego dla uczy­
nienia tej świetnej rezydencji godną cesarzowej Eu- 
genji, którą ma zajmować po zwiedzeniu w towa­
rzystwie sułtana uroczystości otwarcia kanału suez- 
kiego. D la ułatwienia zaś dostojnej monarchini 
przystępu do ambasady francuzkiej, przystąpiono 
do rozszerzenia niektórych ulic w ten sposób,’ażeby 
dostojny gość mógł z jak  największą łatwością uży­
wać magicznego widoku Bosforu.

0 podatkach, stałych od nieruchomości 
w  kraju nadwiślańskim.

(Artykuł wzięty z Gońca Urzędowego).
II. O p r z e k s z t a ł c e n i u  s t a ł y c h  p o -  
a t k ó w o d  n i e r u c h o m o ś c i  w K r ó l e -  
t w i e P o l s k i e  m, d o k o n a n e m  w 1864— 

1869 r o k u .
Podatki w miastach.

(Dokończenie *).

O kontyngensie liwerunkowym, opłacanym przez

') Pa trz  Nr.  1 1 2 ,  1 1 3 ,  1 1 4 ,  1 15, 1 1 6 ,  12 0, 1 2 8 ,  12 9,
1 3 0 , 140  i 1 53 .

Rezultaty nowego obliczenia podatku podymnego wykazane są w następującej tablicy.

miasta w ilości 40,537 rsr. 44 kop. nie wydano ża­
dnych postanowień; dla tego jego pobór odbywa się 
na dawnych zasadach.

Go się tyczy podatku podymnego, to dla niego 
pozostawiono zasady, ustanowione przez ukaz z 3 
(lo ) czerwca 1857 roku, z opuszczeniem jego wyra­
zów: „z opłatą szarwarku’ i z ustanowieniem podzia­
łu  miast na 4 kategorje, zamiast na 5. Podział miast 
na 5 kategorij ustanowiony był dla opłaty konsump­
cyjnej, zniesionej przez Najwyższy ukaz z 7 (19) 
czerwca 1866 r.; razem z tern stracił moc obowią­
zującą i podział miast na 5 kategorij. A le od 3 (15) 
września 1866 r. wprowadzono w wykonanie roz­
kład opłaty patentowej, pod względem której 
miasta dzielą się na cztery kategorje. Do 1-ej zali­
cza się m. W arszawa; do 2-ej zaliczone są wszyst­
kie gubernjalnc, jak  również miasta mające 10 ty­
sięcy mieszkańców i więcej; do 3-ej kategorji zali­
czają się wszystkie miasta powiatowe, jak  również 
miasta mające od 6 do 10 tysięcy mieszkańców; do 
1-ej kategorji zaliczone są wszystkie inne miasta. 
Pierwsze trzy kategorje miast, pod względem opła­
ty  patentowej odpowiadają pierwszym trzem katego- 
rjom ood względem konsumcyjnym, 4-ta kategorja 
pod względem opłaty patentowej—4-ej i 5-ej katego- 
ljom pod względem konsumpcyjnym. Chociaż pod 
względem podatku podymnego nie ma różnicy po­
między miastami 1-ej, 2-ej i 3-ej kategorji i wszyst- 
kie^ miasta pod tym względem można podzielić na 
dwie kategoije, zaliczywszy do pierwszejm. W arsza­
wę, wszystkie miasta gubernjalne, posiadające 6 ty­
sięcy mieszkańców i więcej, a do drugiej wszystkie 
inne miasta; lecz dla jednostajności rozdziału miast 
na kategorje, przy obliczeniu podatku podymnego 
utrzymane zostały kategoije miast, oznaczone wroz- 
kła dzie opłaty patentowej.

Ten podział miast na kategorje, był przyjęty 
przy układaniu nowego spisu przedmiotów opoda­
tkowania, dokonanego na mocy ustawy z d. 3 (15) 
czerwca 1858 r., a ukończonego w początku 1867 r. 
Następnie od drugiej połowy 1867 roku zaczął się 
pobór podatku podymnego według nowego obli­
czenia.
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E a z e m

Przypada podatku podymnego

Kub.

Mi as t o  W arszaw a. .

Gubernje W arszawska .

„ Kaliszska . .

„ Petrokowska .

* K adom ska. .

v Kielecka . .

n Lubelska .
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N a  każdego m i e s z k a ń c a  wiejskiego przypada śre - zam ienia się w sprzeczkę i spór, taka  ju ż  tu  je s t
dnio podatku podym nego we w szystkich 10 g u b e r 
njach 55%  kop. N ajw iększa ilość podatku podym ­
nego przypada na udział W arszaw y (186,147 mie­
szkańców)—po 1 rsr. 12 % na każdego mieszkańca. 
W ysokość podatku podym nego tego m iasta wynosi 
przeszło czwartą, część ogólnej sumy podatku  po­
dymnego we wszystkich 10 gubernjach. P o  W a r­
szawie na)znaczniejszem miastem w  K rólestw ie P o l- 
skiem je s t Ł ódź (w gub. petrokow skiej) z 33,533 
mieszkańców; w mieście tym  podatek podym ny w y­
nosi ty lko  37 kop. na m ieszkańca. D alej pod w zglę­
dem ludności następują po sobie miasta:

sS O
r *  r O  *

O  H  ś  
^  2 -y O
£  3-us3 P N
I  a »-a s 
kop.
53
42
35 
59%  
4 2%  
41%  
42%  
44%  
25%  
30
41‘A
33 
39%  
57 
37 
32
45%  
32 V, 
39 % 
48%  
37 %
36
38%
35%
3 1 '/
34 % 
36

L u b l i n ......................................21,814
P ł o c k ....................................................  ̂7,058
S u w a łk i   .................................. 16,533
K a l is z ...................................... 13,537
Częstochow (p e tro k .) ......... 13,102
P e tro k ó w ....................... • • • • 11,810
B adom ...................................... 11,804
W łocław sk  ( w a r s z . ) .........10,304
Z gierz (petrok .).....................10,300
S iedlec.......................................9,710
Ł o m ż a . . • ......................9>636
K alw arja  ( s u w a ł k . ) . ..........9,493
M ię d z y rz y c  ( s i e d i e c . ) ...........o , /U4
A u g u stó w  ( s u w a ł k . ) .......... 8,512
O zorków  ( k a l i s z . ) ............... 8,171
Z duńska-W ola (kalisz.) . . . .  7,979
H ru b ie s z ó w  ( l u b e l s . ) ......... 7,550
P u ł tu s k  ( ł o m ż .) . . . . . . .  7,044
Przasnysz (p ło c k .) ............... 6,993
K ie lc e ...................................... 6,758
Łęczyca ( k a l i s z . ) ............... 6,409
W ołkow yżki (suw ałk.) . . . .  6,399
Sieradz (kalisz .).................  6,301
Tomaszów ( p e t r o k . ) .........6,258
W ła d y s ła w ó w  (s u w a łk .)  . . . .  6,181
S ta s z ó w  ( r a d o m s . ) .............  6,150
B rzezin (petrok.) . . . . . .  6,051

W  pozostałych 423 m iastach m ających po mniej 
niż 6,000 mieszkańców przypada podatku  podym -
n e £ ° ‘

O .aL3 s
17 o  •*=
■3
3  g s
Ph £ 

k o p ,

W  W arszaw skiej g u b ................................ 53 39 ‘/.
„ K aliszsk iej............................................... 47 43
„ P e t r o k o w s k i e j ...................................  44 51'/.
„ B a d o m s k ie j .............................................. 61 53 ‘/.

K ie leck ie j................................................ 40 50
L ubelsk ie j...............................................  59 60'%

„ Siedleckiej .  ...................................41 50%
„ P ł o c k i e j ............................................... 27 39 %
„ Ł o m ży ń sk ie j.........................................  28 44 / ,
„ S u w a łk s k ie j ..........................................  23 47%

P o  urządzeniu na powyższych zasadach podatku

Eodym nego w  m iastach, pozostaje ustanow ić nowy, 
ardziej rów nom ierny rozkład  kontyngensu liw e- 

runkow ego, i oprócz tego w prow adzić podatek 
gruntow y od tych obyw ateli m iejskich, k tó rzy  na 
m ocy Najwyższego U kazu  z 8 (20) grudnia  1866 r. 
zrów nani zostali z włościanami. P od a tek  ten nie był 
w prow adzony dla tego, że kom isje do spraw  wło­
ściańskich nie ukończyły jeszcze urządzenia miesz­
czan rolników  i nie było koniecznych danych pod 
w zględem  liczebności tego stanu i ilości należących 
do niego gruntów .

Z  N a d  M o g ił
Pod tym tytułem napotkaliśmy w N° 2-im 

Słowianina z 15 lipca r. b. korespondencję z 
Mogił. Chociaż prawda w niej nie jest obwi­
nięta w bawałnę i mogłaby być wypowiedzia­
na w bardziej miękkich formach, wszelako po­
nieważ każda prawda, w jakikolwiek sposób 
byłaby wyrażana, zasługuje na to aby była 
wiadomą, dla tego przedrukowywamy ją  z 
•wsponmionego czasopisma.

W y razy ; bezsprzecznie, bezsprzeczny, bezsprze­
czna, to w yrób czysto lwowski. W ydajem y im woj­
n ę ."  '%  nieznośne. ą ja naszego ucha. „G azety”, 
„D ziennika”, a naw et „Czasu”, luby w yraz... a szka­
r a d n y B o  tu  we Lw ow ie, pokazuje się z tego, w 
jeg o  ojczyźnie, każda rozm owa praw ie polityczna,

atm osfera ku  tem u usposobiona.
Inaczej w yraz ów nie by łby  się ukazał w ram ach 

dzienników, a poprzednio zapewnie w mowie poto­
cznej, gdyby nie ta  na tu ra lna  jeg o  geneza, że wyo­
brażenia, k tó re  gdzieindziej na drodze przyzwoitej 
i łagodnej dyskusji p rostu ją  się, jeżeli w zględnie są 
błędne, tu  bez sporu, w yradzającego się w namię­
tność i nienawiść, obejść się w żaden sposób nie mo­
gą. Polacy, rusini, żyćby pow inni ze sobą w zgo- 
gdzie, ja k  jednej synowie słowiańskiej ziemi. G dzie- 
tam! Busini są na swoich śmieciach, to rzecz pewna. 
Będąc jednakże w mniejszości, po punktach zbornych 
rozsypani k raju , t. j .  po miastach, w szczuplejszej, 
wyrabiającej się dopiero na nowo, bo daw na prze­
szła do polaków , inteligencji,— a rugow ani przez 
stan rycersk i z daw ien dawna, łacińskiego obrzędu, 
z pierw szorzędnych wpływowych stanowisk, o ile 
rusini czystej wody, w zbraniali się uledz zpolacze- 
n iu,— czując naw et cokolw iek niezaprzeczoną swoją 
in telektualną niższość w obec energicznego  ̂lackie­
go żywiołu, k tóry  socjalnie zadzierżył w swoich w y­
łącznie rękach, stanowiska, a łagodni na swoją szko­
dę z na tu ry ,—niechcem y bowiem powiedzieć niedo­
łężni, gdyż tego dowodzi la t pięciuset historja, w  k tó ­
rej Buś halicka nie m iała łączności z białą,^—bynaj­
mniej nie m ają skłonności do sporów i waśni, byleby 
im dano to, co im się z praw a natu ry  należy. A le 
polonia! rządzi tu  ja k  szara gęś po niebie. To ich 
kraj, ich ziemia, wszystko ich, co tu  jest, było  i bę­
dzie, więc ztąd  zapewnie takie kwasy pom iędzy po- 
krew nem i rody, gdzie być przeciw nie powinna, 
skoro nas zwłaszcza losy tak  straszliw ie upokorzyły, 
federacyjna wolność i równość praw  w calem tego 
słowa znaczeniu.

Chcą rusin i naprzyk ład  w szkole swego języka  
dalszego rozwoju, gdyż ruska, polska, czeska, se rb ­
ska, dziś wykształcone do w ysokiego stopnia, mo­
wy, są jednego  starosłow iańskiego pnia konaram i!— 
dać im  tę wolność. Chcą zm ian w obrzędach ko­
ścielnych, tak  nazwanych praw osław nych, dać im  tę 
wolność. M ają bowiem do tego zupełne prawo. 
N ic ich wiązać nie może, ni z nam i, ni z Busią w iel­
ką, tylko ich dobra, taka  lub ow aka wola.

Sejm też nasz fatalne zrobił fiasko rozżarzeniem  
na nowo isk ier sporów  tlejących w popiołach, szla- 
checko-katolicką polityką. K zucił zarzewie niezgo­
dy pom iędzy bratn ie  ple niona na nowo, żyjące ra ­
zem. O to korzyść robót parlam entarnych!

J a k  się dorw ą nasi polacy do jakiejkolw iekbądż 
władzy, już  końca nie ma ich roszczeniom! Nie po­
trafili przez 500 la t zespolenia zamienić rusinów  na 
polaków: obyczajem, mową i obrządkiem  łacińskim , 
pomimo operacji oo. jezuitów , ja k  A ng lja  innem i 
sposoby zrobiła ze Szkotam i, a F ran c ja  zN orm andją , 
B retanją, L o taryng ją , nareszcie i A lzacją, a gdy  im  
cokolwiek tu  dano woli własnej, chcieli Buś zaraz
budzącą się z w iekow ego le ta rgu  oszukać, i wszel-

zm u sic dokiemi sposoby , jak im i rozporządzają 
podrzędnego stanowiska.

Co twoje, to moje, a co moje, to tobie nic do te ­
go—to ich hasło. Kusi nie wolno kochać Busi, bo 
to nie m a sensu, bo to zapóźno, i t. d., ale nam  wol­
no kochać Polskę, a kto przeciw  tem u co mówi, pal 
go w łeb. Co to za polityka? pojęcia o rzeczach?.., 
W ięc cóż się gniew ać tedy na kogo innego jeżeli 
mię pokrzyw dzą, w ydzierając rodzinną mowę i szy­
dzi z pam iątek i w iary, k iedy  ja  m ając sposobność 
po temu, toż samo zrobię znów kom u innemu, k tó ry  
je s t słabszym odemnie. To chyba żydowska polity­
ka! Oni n ie  inaczej także robią. A le  oni o szlache­
tności mało mówią, nie m ają riawet pojęcia o zna­
czeniu tego w yrazu, zajęci realnem i rzeczami. Oni 
także, gdyby ty lko mogli, zburzyliby  nasze kościo­
ły  i zaprzęgliby nas do budow ania kościoła je rozo­
lim skiego. A le  oni, pow tarzam , nie deklam ują po 
dziennikach z założonem i rękom a, jak o  ofiary samej 
złości ludzkiej, jeżeli ich po turbują  cokolw iek na 
W ołoszczyźnie, ale starająsię p o  swojemu ująć w ro­
gów, i gdzie nie można przeskoczyć, tam podłażą a 
dopinają celów!

N a każdym  k roku  ściga rusinów  szykana, że po­
lakam i nie są. D ziennikarstw o mianowicie tutejsze, 
taka  „Narodów ka” naprzykład, pomimo iż się składa 
przeważnie z renegatów  ru s k ic h , w ykonywa po 
spartańsku 'wolę ogółu.

Założyli bank rustykalny  np., anuże na nich! 
W prow adzili pew ne m aleńkie jak ieś tam  zm iany w 
urządzeniu kościelnem, a nuże na nich! bo to schyz- 
m atyckie obrządki! um izgi do M oskw y i t. d. W y ­
jechali ci i owi m łodzi ludzie do Bosji, nie m ając tu  
co tak  dalece do czynienia, aby zużytkow ać korzy­
stniej naukę i zdolności swoje, anuże na nich! bo to 
moskale, śto-jurcy, m ongoły i t. d. N ie dadzą poko­
ju  nikom u i niczemu. Sam  rozum  najwyższy u  nich,

praw ie absolutny ja k  w  P an u  B ogu. W praw dzie to 
nie przeszkadza nic, że g łupstw a za każdym  kro ­
kiem  się robią, i brednie się inszą oklepane od k il­
kudziesięciu la t po gazetach, oni zawsze w  swoim 
przekonaniu niesłychanie rozum ni. Niczem narody  
zachodnie, niczem am erykańskiej rzeczypospolitej 
społeczności, bo my, jesteśm y najwięksi z narodów! 
F rancuzi, żydzi i polacy, pewnego razu m iał się w y­
razić M ick iew icz , to potęgi przyszłości. W ierzą  
więc w to nasi patrjoci tuzinkowi, ja k  żydzi w ta l-  
m udy. Czyli tak  będzie, pozostawmy to do zbada­
nia spirytystom , k tórzy  m ogą pośrednio z ducham i 
się porozumiewać, lecz to pew na, b iorąc codziennie 
praw ie we wszystkich pojaw ach jadow ite a bezsilne 
postępowanie, że to są la ry  fary.

P o trzeba  idei czuć się daje znakoinicie. N iby jej 
nie ma, a przecież jest. Lecz oni je j nie widzą. 
Czuć to je s t na każdym  kroku, że chodzą po om a­
cku, i dla tego to ciągle ślamazarne przeżuw anie 
sieczki u  żłobu narodowego*. Czekają koniecznie 
cudu, by  ich zbawił, a ślepi, tak  im P a n  Bóg rozum  
odebrał, nie w idzą okiem  duszy własnej, że idea je s t 
ju ż  gotow ą nad  naszem i praw ie blizka głowy, tak , 
że gdyby m aterjalną była, toby pochwycić już ją  by­
ło można, a jedynie  zbawcza.

A le  gadaj im  tam  teraz o tern! To zakam ieniali 
grzesznicy. Oni chcą jeszcze doświadczać i próby 
po próbach robić, cudzym rozum ie się kosztem, bo 
sami są już  do niczego, została jeszcze ty lko w nich 
pycha, znamię aniołów strąconych, bo siły i ducha 
w nich nie ma ju ż  żadnego.

In teres kastowy, k tó ry  się w żaden sposób wznieść 
nie może nad poziom daw nych wspomnień, tak  spę­
ta ł ich umysł, że ani żyć innem  życiem, ni um rzeć 
nie mogą. A le  im  przypom nim , by wiedzieli o tem , 
że wiemy o co to chodzi i do czego zm ierza, m aleń­
ki epizodzik z krajow ej historji. N aprzyk ład  coś 
o K rzyw oustym , o podziale między synów, państw a 
na różne dzielnice. Je s t to bowiem prześliczna z 
krajow ej historji nauka, wyjaśniająca n iezm iern ie  
powody, zkąd się b ra ły  istotnie trudności do zro­
śnięcia się kraju  na nowo. I  gdyby nie energja 
W ładysław a Ł okietka, nie w yrw ałby był n ik t może 
ówczesnej P olsk i ze szponów oligarchji. Bo ła tw a 
rzecz do zrozumienia, że lepiej dla niej było mieć 
12 dzielnic do grabieży, niżeli jedno państwo gdzie 
wszystkich nasycić częstokroć nie można. I  w ów­
czesnym perjodzie dziejów były  przyczyny tej samej 
n a tu ry  co i dzisiejsze, t. j .  egoizm w yuzdany kasty. 
Id ea  więc zespolenia narodow ego natrafiła na nie­
przebyte zapory w interesie g ru p  pewnych, nie bio­
rąc  już  w rachubę sąsiedzkich in tryg , k tó re  zawsze 
w przem inionych wiekach a może i teraz, rozw ieł- 
m ożniały się za pom ocą złota, tego nie wysłowionej 
siły talizm anu, w podkarpackiej słowiańszczyźnie. 
N atu ra  ludzka nie zm ienia się tak  łatwo bowiem z 
biegiem  czasu, z tego płynie nic więcej, ty lko n ie­
szczęście.

Ciekawym , którzy chcą dobrze zrozum ieć i obe­
cne okoliczności, zalecam y odczyt w D reźnie m ia- 
ny przez Hofm ana, o tym ustępie z dziejów naszych 
najważniejszym, pod ty tu łem : „Polska w podzia­
łach”, k tóry  wielki św iatła prom ień rzucić może w  
dusze ponurym  stanem rzeczy zasępione, a tem sa­
mem i naszą myśl, ja k ą  tu  rzuciliśm y, szczegółowo 
uzasadnić.

I  cóż dziwnego więc, że zw raca Buś poniekąd 
oczy swoje k u  B osji i w ysyła dzieci swoje za k o r­
don po chłeb powszedni i spokój domowy, jeżeli wi­
dzi ju ż  dowodnie tak  z przeszłych ja k  i dzisiejszych 
doświadczeń, że z szlachtą polską nic nie w skura, 
bo to zepsute dziecko lepszego niegdyś losu  tak  do 
panow ania nad drugiem i jesp  przyzw yczaj onem, że 
im  tam  o takiej idei, k tóra  nie wchodzi w ram y u - 
dziełności państwowej, ani gadaj! K toż nie wie bo­
wiem, że siła m ajątku a zatem  i w ykształcenia, po ■ 
niekąd daje zwyczajnie w ładzę do rą k  tym, k tórzy  
na lnocy praw  historycznych podobne w arunki po­
siadają. K tóż nie wie dalej, że pomimo wszelkich 
prześladowań, jak ie  ten żywioł przeszedł w Polsce, 
do dziś dnia je s t on jedynym  niby wyrazem  n arodu  
i jed y n ą  siłą organiczną nibyto. Albo ktoż nie wie 
także ' i tego, ja k  trudno wyzuć ze siebie starego  
człow ieka żyjącym  szlacheckim pokoleniom,^ czyli 
przem ienić się i odrodzić wewnętrznie? A  wiedząc, 
któż w ątpić ośmieli się, że P o lsk a  gdyby nastąpić 
moM a, nie byłaby tem z m ałem i odmianami czem 
była  i ’dawniej, gdy  dowodnie w idzimy, że dajm y na 
to, jeśli się zdarzy kiedy jak iko lw iek  ruch w jej 
wnętrznościach narodow y, w net jak b y  na dane hasło, 
rzuca się ta  czereda łakom ych do władzy, rugując 
zeń tak nazwanych intruzów , chłopom anów i miesz­
czuchów, jeżeli poczują w nich nie dającego się o -  
kiełznać ducha samodzielności. I  je s t to tak_ dalece 
pew nikiem  na faktach opartym , i dla tego mes k o ń -
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czenie ważnym objawem, że gdyby Pan B óg się za­
pytał, co wolą., czy Polskę w dawnych granicach, 
ale nie samodzielną chociaż szczęśliwą, czy też P o l­
skę w rozbiorach ale bolejącą, dajemy głow ę swoją 
— przystanoby na drugą propozycję, bo w drugim 
wypadku lepsza jest dla nich dola według ich egoi­
stycznych wyobrażeń. I  ztąd to płynie ta nienawiść 
szalona przeciw Bosji, do Busi, do Czech antypatja, 
które do Bosji grawitują, gdyż nie tak łatwó jak  
powiedzieliśmy, wyzuć ze siebie dawnego człowieka  
i na nowych podstawach zbudować przyszłość, gdzie 
jako stan wyłączny upaść kiedyś koniecznieby’mu­
sieli.

Co atoli z tego wszystkiego wyniknie, gdy dotąd 
bierne tłumy przyjdą do samopoznania, trudno wie­
dzieć. To jednak pewna, że przyjść wcześniej czy 
później do tego muszą, brak bowiem idei przewo­
dniej czuć się daje. M yśl niepodległości państwowej 
zużyła się. W ierzą nibyto jeszcze weń masy, ale 
ziewają. Trudno je  manifestacjami „ducha narodo­
wego oszołomić. K  wiadomo, że gdy lew, a lwem  
jest naród, ziewa, zły  to znak. Sadzilibyśm y więc 
zaniechać dawne tory i wejść na drogę nową, do 
przystani wiodącą pewnej, choć stromą i pełną cier­
ni. Inaczej, inaczej— kto przeciw falom płynie, sna­
dno może podobno utonąć.

Przyp. Pęd. Słow. — N a  zdanie korespondenta  o n ieza­
p rzeczonej jakob y „niższości in te lek tu a ln ej” rusinów  w o b ec  
lack iej e n e r g j i ,— n ie  zgadzam y się . Tu przynajm niej, w G a-  
l ic j i, ru sin i przew yższają in te lig en cją  „en erg iczn ych  łachów ” 
a raczej butnych  p różn iak ów .—  J a k  ję z y k  rusk i w zb ogacił 
p o lsk i, ja k  duch ruski w ydal p o lsk ich  M ick iew iczów , p od o­
b n ież  i w tej chw ili najznakom itsi pracow nicy na każdej n i ­
w ie  zaw odów  pub licznych , w yszli z łona narodu ru sk iego . 
Są to  albo czystej krw i ru sin i, albo la torośle , zaszczep ion e  
oddawna na pn iu  ru sk im . N a w et tak  g ło śn e  sfery  krzyka­
czy , sto ją  ru sk iem i zdolnościam i (M aurycy M och n ack i). N ie -  
m asz w ięc  poczu cia  n iższości in te lek tu aln ej w ob ec urojonej 
lack iej en erg ji. J e s t  ty lko  św iadom ość społeczn ej n ieró­
w ności , św iadom ość p rzew agi n iespraw iedliw ej kapitałów  
nad pracą, m ajątku nad zd oln ością , lecz  tem u z  czasem  za­
p o b ieg n ą  żydzi, k tórzy m ajątki sz lach eck ie zdobyw ają.

K a l e n d a r z .
W e  środę 16 (2  8 )  lip ca , —  św. In o ce n teg o  pap ieża. —  

S łoń ce w sch . o godz. 4  m in. 1 5 ; zach. o god z. 7 m in. 5 6 .

W e  czw artek  17 (2  9 )  lip ca , -  śśw . M arty i S erafin y  
panny.^ S łoń ce w sch . o godz. 4 m in. 17; zach. o god z. 7

S t a n

D ziś z rana -(- 13.°4 R.
W  c z  o r aj. 

Barometr w milimetrach 
Termometr Reaumura . . 
Stan n ie b a ........................

p o g o d y .

o g  6 ii raua . |o g .  4 r.r- poi.

747.1
-+ 1 1 .08

pochm urny

746.5 
- f  18.p2 

pochmurny

R o z m a i t o ś c i .
(M  a g  i k  M o h a m e d  I z m a e l ) .  P a ro w ó z  do­

n o s i, że  w k ijow sk im  teatrze m iejsk im  daje przedstaw ien ia  
m agji M oham ed Izm ael z T eheranu, nadw orny artysta  sza­
cha p ersk iego  N ass-ed -d in a . M oham ed Izm ael posiada św ia­
dectw a o sw ojej sz tu ce  od szacha p ersk ieg o  N a ss-ed -d in a , 
su łtana tu reck iego  A b d u l-A sisa , w ice-k ró la  eg ip sk ieg o  i c e ­
sarza au strjąck iego F ran ciszk a  J ó ze fa  I .

PRZEW ODNIK WARSZAWSKI

W arszaw a, 
dnia 15 (21) Lipca.

( T y d z i e ń  t a r g o w y ) .  Śred n ie cen y  g łó w n y ch  
artykułów  żyw ności na targach  W arszawskich w  tygodn iu  u- 
p lym on ym  b yły  następujące: Co do pieczywa stosow n ie  do 
deklaracji przez  p iekarzy m agistratow i złożonych: ch leba  
razow ego funt k op . 3 , p y tlow ego  k op . 4 , sto ło w eg o  kop. 5 ,  
bułka  za kop . 1 w ażyła ordynaryjna od zo l. 14  do 1 6 , p o ­
zn ań sk a  od zo l. 1 2  do 1 3 , m ontow a ód  zo ł. 1 0  do 1 2 , Co 
do mięsa w edle deklaracji rzeźników  m agistratow i złożo ­
nych: w ołow ego w  częściach  zadnich  funt k op . 1 1 , w  p rze­
d n ich  kop. 1 3 , c ie lęc in y  w ćw iartkach przednich  k. 1 0 , w 
zadn ich  kop. 1 1 , baraniny w ćw iartkach  zadnich  kop . 9 , w  
p rzedn ich  k. 8 , w ieprzow iny ze  skórą kop . 1 2 , bez skóry  
k o p . 1 2 , łoju  funt kop . 1 2 ,  sad ła  kop . 2 1 , s ło n in y  solonej 
lu b  św ieżej kop. 2 0 , p o lęd w icy  k op . 1 8 . Co do nabiału: 
m asła  św ieżeg o  funt kop . 2 3 , so lo n eg o  k op . 2 2 , śm ietan y  
kw arta k op . 2 2 / 2 , ser krowi w iększy  k op . 1 5 , m niejszy  k. 
1 3 , ser ow czy k op . 2 0 , jaj kopa kop . 6 7 % . Co do dro­
biu: k urczę w ięk sze  k op . 22  % , m niejsze  k . 1 5 , kaczka k.

g ę s k .  7 5 , pularda kop. 4 5 , kapłon  kop . 6 0 ,  p rosię  
JS . 1. Co do ogrodowizny: m archwi pęczek  k op . 3 , b u ­
raków  pęczek  k . 4 , rzep y  p ęczek  k op . 3 '/2, kalarep y  m en - 
« e  op . 6 , szabelbonu k oszy czek  k op . 1 3 , chrzanu w iązka  
k o p . , , p ietruszki p ęczek  k. 8 , cebu li pęczek  k o p . 5 , kar- 

o 1 g arn iec  kop . 4 , strączków  garn iec k op . 9 , rzodkw i 
p ę czek  k o p . 3 kalafior duży kop . 1 0 , m niejszy  k o p . 5 , o-
g o rk o w  kopa kop . 3 0 , grzybów  k oszyczek  k o p . 1 5 . Co
f  ' SZCZUpaka funt k °P- karpia  i  lina
k o p . 2 5  leszcza  1 okon.a kop. 2 2 % , w ęgorza  k op . 2 0 .
Co do ry b  śniętych: szczupaka funt k op . 2 0 , lin a  i karpia
k op . 1 8  okonia , karasia k. 2 0 , jesio tra  i sum a k o p . 2 0 ,
d rob n ych  ry b ek  k op . 1 2 , raków  kopa od kop . 7 5  do rs. 2.

Największe ciepło +  19,e0 R . Najmniejsze ciepło +  1 1,04 R .

W ysokość wody na W iśle stop 4 cali 4.

W i d o w i s k a .
M II. LKI TEATR . —  Dziś, we wtorek, opera w 3-ch  

aktach Piękna Helena. -  O soby: Parys, syn Priama -  
p. Fillebom; M enelaus— p. Szczepkowski; H elena, jego 
zona —  pani Dowiakowska; Agamemnon -  p. Proha-- 
Aa; Orest, jego  syn _  panna Kwiecińska; Kalchas, wiel­
ki wróżbita J o w .s z a - p .  Kozieradzki; A c h i le s - p .  M atu­
szyński; Ajax I-y  -  p. Ziółkowski; Ajax 2 - g i -  p. Su­
szyński; Bacchis służebna H e le n y -p a n n a  Gobert; L eoe- 
na -  panna Rutkowska, Partenis _  panna Herman -  

( dwie powyższe wesołe córy Grecji); Eutykles k o w a l - p .  
Borawski; Fdokom es, sługa Kalchasa -  p . K rupiński; ' 
N iew olnik— p; Jejde. -  Jutro, we środę, komedje DoŻT- 
WOCie; Pani l pan Robinson -  (po cenach teatru rozmai­
tości). _  Wczoraj, w poniedziałek, dawano kom edjo-operę
Talizman, było osób 119.

ty  ko krotki czas trw ać b ęd zie . —  Cena w ejścia od osoby
P ‘ 1 ®’ dzieci i n iższe sto p n ie  w ojskow e p łacą kop . 1 0 .
W  P R A D O  za rogatkam i W o lsk iem i, zakład  gastronom i 

czno-spacerow y, codziennie j e s t  otw arty. —  W  n ied z ie le  i 
każde św ięto  gryw a O r k i e s t r a  W p ełn ym  k om p lec ie , w sp a ­
n ia łe  fajerw erk . . ogn ie  b en ga lsk ie . -  P oczą tek  o g o d zin ie  
5 - e j . - W e j ś c i e  w  dni św iąteczne od osoby  kop  1 5 . - D z i e c i  
do la t 1 0 -u  b ezp łatn ie; starsze kop . 5 .

* W yjechał z Warszawy: jenerał-major Dekndoic- 
ski, za granicę.

* D nia  14  (2  6 )  b. m . i  roku, chorych w 8-u  cyw ilnych  
szpitalach: przyb yło  4 7 , w yzdrow iało 4 5 ,  umarło 2 , p o ­
zosta ło  1 6 6 3  (m ężczyzn  7 6 6 , k o b ie t 8 9  7 ) , z nich w szp i­
talu starozakonnych m ężczyzn  16  7 , k o b ie t 17 9 .

* D nia  14  ( 2 6 )  b. m ies. i roku, UTO dziłO  S ię: chrze- 
sejan: płci m ęzkiej 9 , p łc i żeńskiej 8; starozakonnych. 
p ci m ęzkiej 3 , p łc i żeńskiej 3 , razem 2 3 ; —  za w & rłO  
Ś lu b y  m a ł ż e ń s k i e :  par: chrześcjan 6; Starozakon­
nych — ; —  u m a r ło :  chrześcjan: p łc i m ęzk iej 8 , p łc i  
żeń sk ie j 8; starozakonnych: p łc i m ęzkiej 2 . p łc i ’ żeń ­
sk iej 2 , razem  2 0 .

Ceny Targowe.
dnia l i  (25) Lipca 1869 roku.

R O D Z A J P R O D U K T Ó W

D O L IN A  S Z W A JC A R S K A . -—D ziś i  codziennie, Kon- 
C6rt B . B ilse g o , dyrektora kró lew sko  -  pruskiej o rk iestry , 
złożonej z  6 0 -c iu  doborow ych artystów . —  W e środy i s o ­
boty, Koncerta symfoniczne. — Jutro, w e środę: — i.

 ̂ w ertura z op. „L eonore”, B eethovena; M om en t m usical, 
Schuberta , W arjacje z D -dur kw artetu , B eethovena; W s tę ­
p n y  ak t (g a w o t) z  opery  „M ignon”, T hom asa—  I I . „A lla - 
dm  , uw ertura legen d ow a, H ornam anna; Sym fonja A -m oll 

. i ' M en d elsohn a-B art hołdy: a)  In trodukcja  i a llegro  
ag ita to , b ) Scherzo assai v ivace , c )  A d agio  can tabile , d) 
A lleg ro  guerriero  e  fin a le  m aestoso—  I I I .  U w ertura z op.

-̂ -e^ 9 R ossin iego; F lu gsch riften -w a lc , Straussa; 
M arzenia ze  scen  dziecinnych , Schumana; Grand ga lop  de  
C oncert, V o g ta —  P oczątek  o god zin ie  6 % . —  Cena w ej­
ścia  kop . 3 0 . —  Wczoraj, b y ło  osób  4 5 0 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w  pałacu K azim ierow - 
sk im )— Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

M U Z E U M  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu K azim ierow - 
sk im ), w paw ilonie na lew o, w e Czwartki i N iedziele b ez­
p ła tn ie , od godz. 1 0-ej rano do 2-ej p o  południu .

W Y S T A W  A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P IĘ ­
K N Y C H  (w  hotelu  eu rop ejsk im ). —  Codziennie, od god zi­
n y  10  rano do w ieczora. —  C en a .w ejśc ia  kop . 15; w n ie- 
dzie lę  zaś i św ięta k op . 5 .

E L D O R A D O  (przy u licy  D łu g ie j )—  Dziś i codziennie 
przedstaw ien ia  T o w a r z y s t w a  k o m ic z n y c h  ś p ie w a k ó w
p a r y z K lC n .  lo c z ą te k  ork iestry  o g o d zin ie  7 -e j, a p rzed ­
staw ien ia  o god zin ie 8 -ej. _  Wczoraj, b yło  osó b  1 0 0 0 .

A L K A Z A R  (u lica  K rólew sk a). —  Jutro i codziennie
przedstaw iem e trupy niem ieckich artystów , pod dy­
rek cją  pani L eopoldyny v. L u k atzy . -  P o czą tek  o god zi­
n ie  7 % . —  Wczoraj, b yło  osób  5 6 9 .

T IV O L I— D ziś i codziennie p rzed staw ien ia  h u m o r v -  
styczno-w okalne W język u  p o lsk im  i tańce p rzy doboro  
wej o rk iestrze , pod  dyrekcją p . R u ssan ow sk iego . -  Zaczy  
na się  o god zin ie  8-ej w ieczorem . -  Wczoraj, było  osób  
2 1 6 .

K A S S IN O  (przy ulicy g -to  K rzy zk ie j). —  D ziś i  co­
dziennie, p r z e d s t a w ie n ia  h u m o r y s t y c z n e  w języ k u  p o i-

m złożone ze  śp iew ów  i tańców , p od  dyrekcją H  M o-
d zelew sk ieg o . -  P oczątek  o g o d zin ie  8 -e j. -  Wczorai 
b yło  osób  2 0 4 .  wczoraj,

E L Y S IU M  (daw niej pod L ip k ą , u lica  P rzejazd  N . 5 j . _
D zis i c o d z ie n n ie P r z e d s t a w ie n ie  p ó łn o c n o -n ie m ie c -  
k ic h  ś p ie w a k ó w  i  d r a m a t y c z n y c h  a r t y s t ó w .  — P o czą .
tek  o g od zin ie  7 %  w ieczorem .

W  W E N E C J I  P R A G S K IE J . —  D ziś i codziennie, 
p r z e d s t a w ie n ia  z łożon e z tańców , śp iew ów  i sz tu czek  h u -  
m o r y sty C Z n y c h -  T ow arzystw o z łożon e z  1 0 -u  o só b , p od  
d yrekcją  M arce lego  R u seck ieg o . _  P oczą tek  o god zin ie

W Y S T A W A  S T E R E O S K O P Ó W  z podarkam i, czyli lo - 
terja  b ez  przegranej allegri, _  codziennie, w  restau racji 
R rem era w dom u przechodnim  R ezlera  p rzy  u licy  S en ator-

W  SA L I R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J —  D ziś i  co- 
W ?  zamkn freienschloss i

miasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkowego. —
W ystaw a otw arta od god zin y  i 0 z  rana do 7 w ieczorem  i

Czetwert 

rsr. kop.
~12 96 ”

8 64

K orzec od — do

ruble sr. i kopiejki 

3 k T"

60

20
25
5

60

Pszenica  .............................
ż y t o ........................................   . .  „
Jęczm ień  ......................  g
Owies .............................................. g
Groch polny .  ............................ i __
K arto fle .................................  j j

Pud siana od kop. 3 5 -  37% . Pud słom y od kop. 27%  
Dowozy. Pszenicy 229; Zyta 343; Jęczm ienia 171: 

Owsa 286 czetwerti.

80 j 1

40
12’/*
75

' l2 ' / r  
- 40.

K U R S G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J.
dnia 15 (27)  Lipca 1869 r.

M O N E T Y .

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . .  
D ukaty Holenderskie nowe ważne. 
Frydrychsdory Praskie . . . .  
Pruski kurant za 100 ta l. . . [

P A P IE R Y
(bez wartości kuponów  

Obligi Skarbu za rs. 100. .
B ilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę..........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1." A.

po złp. 300 za sztukę . .
Lit. B . po z łp . 200 za sztukę z kupon."

n ,: „ bez kuponu
Listy Zastawne III-g  oOkresu Serji l - ej

za rs. 100 , ...............................
L isty Zastawne I i i-g o  Okresu Serji 2-ej 

za rs. 100*). . . . . . . .
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
L isty likwidacyjne za rs. 100*) . . .
Dowpdy Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 100  ...............................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 .................................................
B ilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs 

, 100 . . .  .
M etaliki Lutowe za rs. 100 .

„ Sierpniowe za rs. 100 .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 10(1 '

u u u z 1866 rs. 100 . 
5%  Listy Zastaw. Rosji . . . .
A kcje Głównego Towarzystwa R osyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 
Obligacje Głów. Tow. Ros. D róg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 . . . .  
A kcje D rogi Ż el.. W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje D rogi Ż el. W ar.-W ied. po fr. 

500 za s z tu k ę ...............................
Akcje D rogi Żel. W ar.-Bydgoskiej za rs.

1 0 0  .
A kcje Żeglugi. Parów. Kraj. rs. 100 . !
Akcje D rogi Żel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 100  ..........................................
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. 
A kcje D rogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 . 

W E X L E .
. 100 Tal.

Żądano 
R s . K .

| P łacone
| Rs. j K.

Berlin .
?5 •

W rocław  
Gdańsk . 
Hamburg , 
Londyn . 
Paryż. . 
W iedeń . 
Petersburg

15
Moskwa .

300 B . Mk.
1 Ft. St.

300 Frank. 
150 Zł. W . A . 
100 Rsr.

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 
2 
.3 
2 
2 
1
k.

m.
m.
m.
m.
m.
m.
t.
m.
t.

94

93

77

91

172
173 
103

74

103

117
117

117

8
96
96

50

60

94

93
100

77

12

45'
17
13

90
101
101
171

102

* Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs — 
„ ,, ,, od Listów Likwidacyjn. rg.

73

102

117
117

96
95

75
50*
67
50

50

50

60
45

8
15
85

k. 37% . 
—k. 62% .
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U U Ł O S Z M I A  U l t z p o n  -  O M U I A J b H U A  O B W I E U I H .

OTW ARCIE SPADKÓW .  
OTK PŁITIE H A C J ^ E T B T ) .

N. D. 5294. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Eo regulacji spad tu po śmierci Juljanny z 
Demfcofrskich Kamińskiej. właścicielki dóbr 
W ilkucice okręgu Brzezińskiego, termin na 
dzień 23 Stycznia 4 Lutego) 1870 r. wyzna­
czony został. 

y _ l  Jan  Masłowski.

N  D '. 2840. Rejent Kancelarji Ziemiańskie) 
w Kaliszu.

Po śmierci: 1. Antoniny z Stankiewiczów
1 yoto Zarzyckiej, 2. Dybczyńskiej współwła­
ścicielki nieruchomości w Kaliszu Nr. 109 
i 110; 2. .Bogumiła Szliwe, wierzyciela sum:

\ rs. 465 na nieruchomościach w Kaliszu pod 
N r. 106 i 110 w dziale IV wykazu pod Nr. 4
1 5 przez zastrzeżenie i b) rs. 22 kop. 50 na 
t ej ostatniej nieruchomości Nr. 110 »  dziale 
IV  pod Nr. 1 ubezpieczonych; o. Tomasza 
; Rozalii małżonków Masłowskich wierzyciel- 
namy rs. 601 na nieruchomościach w Kaliszu 
Nr 109 i 110 w dziale IV pod Kr. 5 i 6 przez
zastrzeżenie zahypotekowa-iej; otworzyły się 
spadki, do regulacji k  orych w yznaczm  ter- 
min przed sobą w kancelarji mej w Ka «  
na dzień 25 Października (t> Listopada^ lobJ 
roku godzinę 10 z rana, na który strony inte­
resowane z dowodami legitymacyjnemi zgło- 
Bić 3ję winny pod prekluzją,

Kalisz dnia 7 (19) Kwietnia 1869 roku.
 2 2 Józef Jezierski.

N- D- 2839. P isarz Kancelarji Ziemiańskiej 
to Suwałkach.

Zawiadamia interesowanych, te  do uregulo­
wania przed nim spadku:

1. Części sumy rs. 300 poprzednio na do­
brach Pogranie w Powiecie Kalwaryjskim  p o ­
łożonych hypotekowanej. a następnie listami 
zastawne mi spłaconej i w Banku Polskicm de­
ponowanej po Barbarze Osieckiej.

2 Sumy rs. 15,270 na dobrach Giełgudy- 
azki niższe w Powiec e M arjampolskim poło­
żonych, w działo IV pod Nr, 5 hypotekowa- 
nej po Auguście z Sandow von Ziecen, i

3.‘ Części s -my rs 4,253 kop. 75 na do­
brach Szejpiszkii Ochotniki w Powiecie Sejn- 
skim położonych, w dz iile  IV  pod N-rem 5 
i 25 hyptekowanej po Zygmuncie Pilcbowskim, 
termin* na 18 (30) Października 1-969 r. wy­
znaczony został.

Kowalski.

N . D. 2837 . Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kielcach.

Z a w i a d a m i a ,  iż z  nastąpiona ś m i e r c i ą  M a r j i  
z Niemiryczów Plużaóskiej, • w ł a ś c i c i e l k i  sum: 
rs.3,601 kop. 58%  pod Nr. 1S, 20 i 23, rsr. 
803 kop. 34 pod Nr. 20 i  rs. 3,693 kop. 87 pod 
Nr. 19, 22, 26, 27 i  33 dz'alu  IV w y k a z u  hv- 
p o t e c z  ,ego dóbr Siesławice z Okręgu Stopni- 
ckiego zabezpieczonych, otworzył się spadek, 
do uregulowania kiórego termin prekluzyjny 
na d z i e ń  6  ( 18 ) Listopada 1859 r. w Kancela­
rji s w e j  wyznacza.

Kielce dnia 7 (19i Kwietnia 1869 roku.
Stanisław Makowski.

LICYTACJE. —  T O P r iL
N . D. 5068. Dyrekcja Szczegółowa 

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji Lubelskiej w Lublinie.

Na zasadzie art. 25 Postanowienia Kady Ad 
minstracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
I860 r. i upoważnień poszczególnych od Dy­
rekcji Głównej otrzymanych, podaje do powsze­
chnej wiadomości, iż następujące dobra ziem­
skie jako zalegające w ratach Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu należnych, po speł­
znięciu przedaży przymuszonych pierwszych, 
dla braku licytantów są wystawione na prze- 
daże przymuszone drugie czyli ostateczne od 
zniżonych szacunków.

1
ów 

ce
oraz folwarku Zagrody z lasami przyległemi 
z przyległościami i przynależytościami w juris- 
dykcji Sądu Pokoju w Lubartowie w Powiecie 
Lubartowskim Gubernji Lubelskiej położone; 
raty zaległe w chwili zarządzenia przedaży wy­
noszą rsr. 5,389 kop. 71, vadium do licytacji 
rsr- 7,950, licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
28,431 kop. 15, termin przedaży dnia 15 (27) 
Sierpnm 1869 r . przed W alerym Głowackim 
Rejentem w Lublinie.

Bukowa W ielka po oddzieleniu gruntów 
na własność włościan przeszłych z wsią Mszan- 
ną i wszelkiemi przyległościami i przynależyto­
ściami, w junsdykcji Sądu Pokoju w Choimic 
Powiecie Chołmskim Gubernji Lubelskiej poło­
żone; raty zaległe w chwili zarządzenia przeda 
ży wynoszą rsr. 8,811 kop. 68, vadium do licy­

tacji rsr. 12,420, licytacja rozpoczuie się od su­
my rsr. 42,245 kop. 8, term in przedaży d. 19 
(31) Sierpnia 1869 r. przed Rejentem W asiutyń- 
skim w Lublinie.

3. Izdebno, po oddzieleniu gruntów na wła­
sność włościan przeszłych, składające się z fol­
warku i wsi tegoż nazwiska, połowy łąk  pod 
Dobryniowem z przyległościami i przynależyto­
ściami, w jurisdykcji Sądu Pokoju w Krasnym- 
stawie Powiecie Krasnostawskim Gubernji L u­
belskiej położone; raty zaległe w chwili zarzą­
dzenia przedaży w-ynoszą rsr. 2,149 kop. 12 Vj, 
vadium do licytacji rsr. 3,090, licytacja rozpo­
cznie się od sumy rsr. 11,486 kop. 3% , termin 
przedaży dnia 20 Sierpnia (1 W rześnia) 1869 r. 
przed Rejentem Ciśw-ickim w Lublinie.

4. Kamień (w Chołmskim) po oddzieleniu 
gruntów na własność włościan przeszłych, skła­
dające się z folwarku i wsi tegoż nazwiska oraz 
z wsiów zarobnych Udalec i Ihnatów  zwanych, 
tudzież nowoerygow-anych folwarków Józefin i 
Ignatów z przyległościami i przynależytościami 
w jurisdykcji Sądu Pokoju w Cholinie Powie­
cie Chołmskim Gubernji Lubelskiej położone; 
raty  zaległe w chwili zarządzenia przedaży wy­
noszą rsr. 4,049 kop. 80, vadium do licytacji 
rsr. 6,510, licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
28,715 kop, 3 1 termin przedaży dnia 22 
Sierpnia (3 W rześnia) 1869 r. przed Rejentem 
Juścińskim w Lublinie.

5. Nedeżów A. po eddzieleniu gruntów na 
własność włościan przeszłych z awulsami od 
wsi Hurno i Podhorc:, tudzież z prawem wol­
nego wrębu i pastwiska w lasach Laszczowka 
i Przeorska z przyległościami i przynależyto­
ściami, w jurisdykcji Sądu Pokoju w Tomaszo­
wic Powiecie Tomaszowskim Gubernji Lubel­
skiej położone; raty  zaległe w cli wili zarządze­
nia przedaży wynoszą rsr. 1,295 kop. 1 8 '/,, va­
dium do licytacji rsr. 1,800, licytacja rozpocz- 
cznie się od sumy rsr. 6,035 kop. 66, termin 
przedaży dnia 2 (14) W rześnia 1869 r. przed 
Rejentem Piaseckim w Lublinie.

6. W ólka Żółkiewska po oddzieleniu grun­
tów na własność włościan przeszłych, składa­
jące się z folwarków i wsi tegoż nazwiska, tu ­
dzież z folwarku i wsi Średnia, Zabuże, Poper- 
czyn oraz starostwa Makowisko z lasami po le­
wej stronie gościńca od Lublina do Chłaniowa 
wiodącego będącemi z przyległościami i przy­
należytościami z prawem dawania prezenty pro­
boszczom kościoła w mieście Żółkiewce w ju ­
risdykcji Sądu Pokoju w Krasnymstawip Po­
w iecie  K ra sn o s ta w sk im  G u b e rn ji L u b e ls k ie j po­
łożone; raty zaległo w chwili zarządzenia prze­
daży wynoszą rsr. 5,904 kop. 50% , vadium do 
licytacji rsr. 8,205, licytacja rozpocznie się od 
sumy rsr. 29,049 kop. 37, termin przedaży d. 5 
(17) W rześnia 1869 r. przed Rejentem Wasiu- 
tyńskim w Lublinie.

Każda z przedaży wzmiankowanych odbywać 
się będzie w terminach powyżej dla nich ozna­
czonych, poczynając od godziny 10 z rana w o- 
bec Radcy Dyrekcji Szczegółowej.

Gdyby zaś Rejent przed którym przedaż ma 
się odbywać był przeszkodzonym; przedaż od­
będzie się w jego kancelarji przed innym Re­
jentem który go zastąpi.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w w ła­
ściwej księdze wieczystej i w biórze Dyrekcji 
Szczegółowej, wedle których nowonabywca ui­
ści szacunek w tym sposobie:

a. Potrąci sumu vadjalną w gotowiz'nie zło­
żoną, która może być jednak złożona w listach 
zastawnych lub listach likwidacyjnych w ilości 
przedstawiającej równą wartość sumy vadialnej 
iv gotowiz'nie obliczoną temczasowo przy licy­
tacji podług ostatniej ceny giełdowej z zastrze­
żeniem stanowczego obrachowania podług ceny 
za jaką listy przez Dyrekcję Szczegółową z 
wolnej ręki sprzedane będą, do czego składają­
cy udzieli upoważnienie.

b. Potrąci należności podatkowe i inne u- 
przywilejowane ż art. 41, ustępu 1, 2, 3, prawa 
hypotecznego z roku 1818, o ileby takowe od­
dzielnie uiścił.

c. Wniesie do kasy Dyrekcji Szczegółowej 
w ciągu dni najdalej 20 po licytacji.

Z dóbr Brzeźnica Książęca w listach zasta­
wnych okresu 3 serji 2 z właściwemi kuponami 
rsr. 3,960 i gotowizną rsr. 13 kop. 20, a to na 
wystąpienie z częścią pożyczki Toworzystwa 
Kredytowego, w sumie rsr. 5,655.

Z dóbr Bukowa W ielka, w listach zastawnych 
okresu 3 serji 2 z właściwemi kuponami rsr. 
7,545 i gotowizną rsr. 13 kop. 13, a to na wy­
stąpienie z częścią pożyczki Towarzystwa w 
sumie rsr. 10,005.

Z dóbr Izdebno, w listach zastawnych okresu 
3 serji 2 z właściwemi kuponam irsr. 1,950 i go­
towizną kop. 94, a to na wystąpienie z częścią 
pożyczki Towarzystwa w sumie rsr. 2,655, jak a  
listami likwidacyjnenti w depozyt Banku P o l­
skiego złożouemi ubezpieczoną została.

Sumy wyżej co do każdych dóbr wymienione, 
tak  w listach zastawnych jak  i w gotowiznie 
wymagane są pod rygorem relicytacji, nabywca 
zaś ma prawo potrącić ją  z postąpionego sza­
cunku, licząc listy zastawne z kuponem bieżą­
cym w imiennej wartości.

d. Potrąci pożyczkę Towarzystwa Kredyto­
wego zostającą przy gruncie, a to w ilości, jak a  
po zaspokojeniu zaległości i po spłacie częścio­

wej ad c. pozostanie do umorzenia w następ­
nych latach.

e. Resztę szacunku w dni najdalej dwadzie­
ścia po licytacji złoży w depozyt Banku Pol­
skiego w gotowiznie lub listach zastawnych z 
bicżącemi kuponami w imiennej wartości pod 
rygorem relicytacji.

W  końcu uprzedza interesantów, iż gdyby 
w dniu do licytacji przeznaczonym przypadało 
święto kościelne lub uroczystość galowa dwor­
ska pierwszego rzędu, sprzedaż odbędzie się w 
dniu zaraz następnym w kancelarji tegoż same­
go Rejenta^

Ostrzeżenie. Jeżeli nikt nie zgłosi się z chęcią 
kupna, dobra będą przysądzone na własność 
Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu.

Lublin d. 16 (28) Czerwca 1869 r. 
za Prezesa, Adam Brzeziński Asesor.

Pisarz, Illustrowski.

N. D. 5271. OnpyntHoe Ib iK e n e p n o * 
V npan.tevie.

B apm ancK oe OKpyaiuoe IlHuteHepHOe Y iipa- 
nacH ie chmt> ofimiiE.ineTt BOBceoómee CBhjh- 
Hle >ito Ha ocHOBaHiH p a s p tm e H ia E ro  C ia rea i.-  
c m a  r.iaB iioitoM aH jyiom aro BodcitaMii B ap iua- 
Bcitaro B oem iaro  O n p y ra  2 0 Iioiia (1 A eryeT u) 
npucTyn.ieHO óyseT i, k i  HaBoąKh >ipe3T> phicy 
H apeB i. up ii HoBOreoprieBcKoił KphiiocTH 
njioTOBaro m octh, k o to p liH  óyjieTT, ocTa- 
EaTŁCH Ha BÓJ* OKOJIO S B y x t MfcCHUeBt, H BT> 
BHAaxm upeso x p aH em a h to to  siocTa o t t ,  no- 
BpciKjeHift, xo 3 aena n jaB atom uxm  no  p h u t  
H a p e n y  cyąOBU. n u j i s to b t ,  chm e u p iira an ia -  
io tch , c i. 0 3 HaneHHaro 20 Iio .ia Bnpegb «o 
pa36opi!H ynOMHHyiaro MOcra, oeTaiiasjiH- 
BaTbca co CBOHMii cy/(aiin h . i h  n.iOTajra 3a 
BepcTy o t t .  OHaro u OTTyjja j a s a m  SHUTb 
HaxosaniHMca n p u  MOCTh .hoarm t, o t t .  R obo- 
reoprieBCK a ro  K phnocrH aro  RHsteHepHaro 
ynpaBJCHin ocB oesti. npiióbm H  A-m cjh jraH ia 
pacnopHweHia o nponycicfc h x t , upe3 i, m octt, 
Bb yeTanOF.ieHHoe s-ia ce ro  BpeMa, a  hhich- 
u o : emeAHeBHO bt> 8 u sc o b t, yTpa H b t. 3 ua- 
ca  no nojiyjHH.

B j i t c r f c  cb  T t . s n .  u p e A y n p e a t f l a e T C H ,  h t o  
e c . m  c y ą a M i i  ujm  iijiOTaMii K o r o - j m ó o  npnaH- 
neHO ó y A e T i .  noBpewaeHie i u o r Ó B O M y  M O C T y , 
t o  x o 3 a e B a  s t i i x t . c y ^ o i i b  j m h  m o t o b t . u o ji- 
s e p r u y T c a  o T B tT C T B e H H O C T i i )  u  y n a a T t ,  ^ e -  
u e r b  c o r a a c n o  o S - b H B J i e m g  o  S u B u i e s i b  B a p -  
m a u c K O M b  i m o i n i t a y T H O B b  s io c .T t .  o t b  26 M aa 
(7  Iiohh) 1838 ro Sa s a  JVS 5563/17864. 

r .  B a p m a s a ,  12 I i o j i i i  1869 r o ; p t .
H aiajii.H iiK b Iiua ;cn ep o u l.,

1 — 3 re iie p a jn .-M a io p b , ( ........... ).

N. D. 4997- IlncncK /nopb K h A eu m il 
MytttcK/itl K laccuvecitoii F u M n a jiu .
H a  ocHOBaHiii pacnopaiK CH ia P - h o  IIoneT H - 

rr e ,i a  B a p m a B c u a ro  y n e f in a ro  O K p y ra  o t t .  27 
I io u a  1 8 6 9  ro g a  3a  A5 45 8 6 , c in ib  o 5 b aB .ia eT - 
ca , h t o  17  ( 2 9 )  I io a a  c. r .  B b  1 0  u a co B b  y t p a  
e t ,  K aim e jiap iri IftsjienKOu: MymCKOft K jia c cn - 
neCKoit r iiM H a 3 in , S y jy T b  npoiiaBOAUTbca 
'r o p n i  u a  noC T poftuy  s ie6 e a u  (u .ia ccH b ix b  CKa- 
siecK b, AOCOKb, m ita n o B b  li t .  i i .)  h  A p y rn x b  
n o T n e ć m o c te li hji h K ta e iiK O h  JKeHCiioS n p o -  
ru jin a 3 iit ,  luvH iuaa OTb cysisibi 90 3  p y ó . o n p e -  
AłuieiiHOli yTBepiKseHHOio c jiB to io  nocpeji- 
CTBOMb 3aneT aT aH iib ix i, oóbaB JieH iit (in m i­
n u s )  npm-OTOBaeHHbixb n o  npiuaraC M O fi n p u  
c e s ib  ^opsefi.

C s it .ry  i i  y cao B ia  i tb  c h s i t .  T o p ra s ib  o t h o -  
c a m ia c a  j i o i k h o  B iis tT b  B b  ita u u c .ia p iu  t o H -  
ikc r iu : i ia 3 i i i  eaveAHeBiio c b  9 j o  12  u aco B b  y  
T p a  ii c b  3 flo 6 u aco B b  no  n o jiy ^ im  3a  iie- 
K .iio u eu ie s ib  EOCiipccHbixb ii n p a 3 jii 'iH b ix b  
A H eft.

lIC e .ia io m ie  yuacTBOBaTb B b  r o p r a x b  o 6 a -  
3 u h u  iipeACtaBHTb itB H Taim iio K a3eiiHoii i u n  
rn p o ą c K o Ś  u acb i 3aneT aTaH H yio B b A eisnapa- 
n 'm , Ha’ BHeceHie 3 a a o r a  B b  itou in iecT E h  90  
p y ó -  c e p .,  KOTopwtt uesicA jeH iio  ó y g eT b  e o b -  
B p am eH b  j iu g a u b  sey sep iK aB u n is ib  3a  coO oio 
n p a B a  n o jp a s a  Ha nyÓJiHUHOsib T o p r l .,  a  rra ii-  
iKe CBiiAhTeabCTBO noflJiea iam eii B Jiac ru  o co-
CTOHTejIbHOCTII H X b  K b np0I13B0ACTBy p a  
ÓOTb.

l l p n  ueM b n p e s y u p e iK A a C T c a ,  h t o  n p e g c T a -  
B Jie H H b ia  A e t t J t a p a h ń i  ecaH o ita w y rc a  c o c r a -  
B je K H b iM ii  H e  n o  y u a s a H o f i  a>opM h ii ó y ^ y i b  
npeACTaBaeHbi n o c u t  10  u a co B b  y T p a  17 (2 9 )  
I i o a a  c .  r .  a  p a B H O  Q e 3 b  u p i i n o a t e n i a  itBHTan 
H!. h  B a  B iieceH ie 3 a jio ra ,  n p n ń a T b i  Ha T o p r a t b  
H e ó y g y T b .  I C p o s iń  t o t o  g e K - i a p a u i i t  s o u iK iib i  
ObiTb m icaH bi u c h o ,  6e3b o m ii6 o itb  ii iic n p a -  
B J ie n if i .

<I>opsia ACKJiapapiH.
BcbAct Bi e  oóbHBaeHiH R H cneK T ona K h a e u -  

koS M yntcK o8 Kuaccii'iecKOH I'HMHa3in, cnsib 
3asBJiaio, h t o  npiiHHMaio Ha ce6a noApas’11 tio- 
CTpoSim Meóeaii uspyrnxb nOTpeSHOCtełi ajih 
K haeiiK O il ilłeKCKoh n p o n iM iia a in  3a  c y sm y  
(BHHHcaTb pHtpasiii h  npoiiHCbio) nosBepra- 
acb BChsib o6H3aHHOCTiHMb u npesocTepeme- 
HiaMb 3ai:j[0’ieHHi.iMb Bb TOproBbixb ycjio- 
BlHXb MH0I0 npOHHTaHHblXb H UOHHTblXb.

Ha 3aaorb 90 pyó. cep. KBiiTaHU io iiacbi As 
npn cesib npMaraiio, K O T O p y io  Bb caynah 
HecoCTOHBuiuxca 3a m h o S  ToproBb atejiaio no 
jiyniiTE Ha won p y i d i .

nocToaiiHO npoiKHBaio B b Aś ó.iHffie h o h to -  
b o h  C T a m iiii Aś.

(IIoM hcTHTb HHC.T0 cocT uB .iem it A e it.ia p a u in  
: n o g n u caT b  hmh ii T a in u i io ) .

I’. K t . ib u b i ,  2 I io .h i  1869 rosa.
— 2 IlH cn eK T o p b , MapiliaHOBHHb.

N. D. 5261 . Rada Szczegółowa OpieKuńeza 
Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie.

Podaje do wiadomości, iż w dniu 21 L ip­
ca (2 Sierpnia) r. b. o godzinie 5 z południa 
w szpitalu Dzieciątka Jezus, przed Radą 
Szczegółową odbędzie się licytacja in minus, 
przez deklaracje opieczętowane, na roboty 
dla odnowienia zabudowań szpitalnych we­
dług anszlagu na rsr. 2,376 k. 35 przez Radę 
Główną Zakładów Dobroczynnych zatw ier­
dzonego, wykonać się mające.

W arunki licytacyjne, tudzież anszlag wy­
konać się mających robót, są do przejrzenia 
w Kancelarji szpitalnej każdodziennie

Vadium do licytacji wynosi rs. 240. które 
złożone być winno w Kasie szpitalnej w go- 
towiźnie, lub innych papierach publicznych 
na ten cel używanych.

Deklaracje podług dołączonego poniżej 
wzoru napisąne, winny być składane w K an­
celarji Szpitala najdalej do dnia licytacji do 
godziny 4 z południa.

Deklaracje napisane niewyraźnie, z po­
prawkami lub skrobane i aieopatrzone pod­
pisem i miejscem zamieszkania podającego, 
wreszcie niezgodne z wzorem, przyjęte nie

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Rady Szczegółowej 

Szpitala Dzieciątka Jezus z d. niżej
podpisany, deklaruję niniejszem roboty oko­
ło odnowienia zabudowań Szpitala Dzieciątka 
Jezus na rs. 2,376 k. 35 anszlagiem zatwier­
dzonym wykazane, wykonać własnym mater- 
jąłem  za sumę rs. wyraźnie rubli srebrem
(wypisać literami). Wszystkim warunkom
licytacyjnym się poddaję.

Kwit na złożone w Kasie Szpitalnej va­
dium w kwocie rs. 240 dołączam.

Stałe moje zamieszkanie w . . .
(data i podpis.)

Warszawa d. 12 (24) Lipca 1869 r. 
zastęp. Prezydującego,

Członek Rady, M. Pruszyński.
2 - 3  Pomocnik Nadzorcy Mucharski.

-V- D. 5298. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Karoliny z Wolfów po 
Ludwiku Sojeckim pozostałej wdowy, w W ar­
szawie pod N. 33 zamieszkałej, a zamieszka­
nie prawne do tego interesu i całego postę­
powania subhastacyjnego u Ignacego Pię- 
dzickiego, Patrona przy Trybunale Cywil­
nym, w Warszawie pod Nr. 586B zamieszka­
łego, obrane mającej, w poszukiwaniu rsr. 
460 z procentem w chwili zapłaty kapitału  
obliczyć się mającym i kosztów egzekucyj­
nych od Leopolda Gradzikiewicza właścicie­
la nieruchomości N. 65a w Pradze przy W ar­
szawie, zaś pod Nr. 405 w Pradze przy War­
szawie zamieszkałego, protokółem Michała 
Wacława Markiewicza Komornika przy T ry ­
bunale Cywilnym w Warszawie w d 19 Czerw­
ca (1 Lipca) 1869 r. sporządzonym, w dro­
dze sądowej przymuszonego wywłaszczenia, 
zajętą i zaaresztowaną została

NIERUCHOMOŚĆ, 
w Pradze przy Warszawie narożnie ulicy 
Szerokiej, Strzeleckiej i Targowej pod N. 65 
hyp. a 65 lit. a poi., w cyrkule policyjnym i 
administracyjnym XII, w gminie M agistratu 
miasta Warszawy, w jurisdykcji Sądu Pokoju 
Wydziału IV na Pradze, na gruncie emfiteu- 
tycznym, z którego opłaca się skarbowi ro ­
cznie czynszu złp. 6 położona, prawem wła­
sności do egzekwowanego dłużnika Leopolda 
Gradziciewicza należąca, i w tegoż posiada­
niu zostająca, przybliżonej rozległości grun­
tu około łokci kwadratowych 4,000 mieć mo­
gąca.

Na gruncie nieruchomości tej stoją nastę­
pujące zabudowania:

1. Dom drewniany zewnątrz szalowany o 
parterze pod dachem gontami krytym o 1 ko­
minie murowanym nad dach wyprowadzo- 
nym.

2. Parkan z galarowizny w którym jest 
brama dwuskrzydłowa.

3. Dwa ogródki osztachełowane, w k tó ­
rych mieszczą się 4 ławki sosnowe i 2 stoły 
oraz drzewka dzikie około sztuk 5 i altanka 
z desek.

4. Oficynka drewniana zewnątrz gliną i 
wapnem tynkowana pod dachem ^gontami 
krytym o 1 kominie murowanym nad dach 
wyprowadzonym.

5- Parsk  w ziemi urządzony, deskami 
kryty.

6. Parkan od ulicy Strzeleckiej ż galaro­
wizny.

7. Gołębnik z desek w kształcie budy.-
8. Komórki z galarowizny pod półdachem 

deskami krytym.
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9. Studnia balam i cem browana i takiem iż 
k r j ta .

10. K loaka z desek o dwóch sedesach des 
kam i kry ta.

11. Chlewek z ty łu  kloaki urządzony.
12. Śmietnik z galarowizny.
13. Szopa z bali w slupy postaw iona, pod 

póldachem  goutami krytym  o l- c h  wierzejach 
i 1-ch drzwiach.

14. G ołębnik z desek.
15. Zabudowanie z desek pod póldachem  

gontam i krytym.
16. P a rk an  z galarow izny postawiony s ta ­

wiony.
17. O gródek m ały  deskam i z galarow izay 

ogrodzony.
W nieruchom ości tej m ieści się  6 lokato­

rów  z imion i nazwisk, oraz ilość ceny najm u 
uiszczających, w akcie zajęcia po szczególe 
wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a ­
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w 
akcie  zajęcia  u sprzedażą dyrygującego Igna­
cego Piędzickiego P a trona  w W arszawie 
pod N r 5866 zam ieszkałego, zaś zbiór ob ja­
śnień i w arunki w K ancelarji P isa rza  T ry b u ­
n a łu  tu tejszego złożone, p rzejrzane  być 
mogą.

Z ajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu, P rezy ­

dentow i m iasta W arszaw y, w W arszaw ie  pod 
N r. 387 urzędującem u, na  ręce  W incentego 
K ępińskiego, u rzędn ika tegoż M agistratu.

2. Teofilowi Vogt, Pisarzow i Sądu Poko­
ju  W ydziału IV. w Pradze przy  W arszawie 
tam że pod Nr. 381 urzędującem u n a  ręce  
w łasne

Obudwom dnia 25 Czerwca (7 L ipca) 1869 
roku

W niesiono do księgi wieczystej powyż z a ­
ję te j i zaaresztow anej nieruchom ości w W ar 
szawie dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 1869 roku 
zaś w dniu dzisiejszym  do księgi zaareszto- 
wań w K ancelarji P isa rza  T rybunału  tu te j­
szego na ten  cel utrzym ywanej, wpisane z o ­
stało .

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków  sprzedaży odbędzie się na  audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie 
w miejscu zwykłych posiedzeń przy  ulicy 
D ługiej pod N r. 549 o godzinie 10 z rana w 

W ydziale pierwszym dnia 4 (16) W rześnia 
1869 r.

S p rzedażąJ kierow ać będzie Ignacy Piędzi- 
cki P a tro n  przy T rybunale Cywilnym w W ar­
szawie, k tórego zam ieszkanie je s t  wyżej 
w skazane.

W arszawa dnia 11 (23) L ip ca  1869 r. 
R adca Dworu, Zgórski. 

W ywieszono na tablicy w Sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie.

W arszaw a dnia 11 (23) L ipca 1869 r. 
R adca Dworu Zgórski.

W. Id. 5299. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Warszaun'e.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż Da żądanie  Leopolda Dębińskiego, 
w łaściciela wsi Gozłowa w powiecie B reziń- 
skim  G ubernji Petrokow skiej położonych, w 
tychże dobrach zam  eszkałego, a zam ieszka­
n ie praw ne do tego in te resu  i całego p ostę­
powania subhastacyjnego u Ignacego P iędzi­
ckiego Patrona  przy T rybunale Cywilnym w 
W arszaw ie, w W arszaw ie pod Nr. 586B .za ­
m ieszkałego, obrane mającego, w poszukiw a­
n iu  rs  6,727 k  65, z procentem  od i Stycz­
n ia  1869 r. i kosztów  egzekucyjnych od N e­
pom ucena Pągowskiego, w łaściciela dóbr 
ziem skich Koźle, w tychże dobrach w powie­
cie Brezińskim  gubern ji Petrokow skiej za ­
m ieszkałego, proiokułeir. M ichała-W acław a 
M arkiew icza, Kom ornika p rzy  T rybunale  
Cywilnym w W arszawie, w dniu 23 M aja (4 
Czerwca) l8 6 9 r . sporządzonym , w drodze 
sądowej przymusowego w yw łaszczenia, za ję ­
te  i zaaresztow ane zostały:

DOBRA Z IE M SK IE  
K oźle, w’ O-gu i Powiecie B rezińskim  G uber 
nji dawniej W arszawskiej, obecnie P e tro ­
kow skiej, pod ju risdykcją  Sądu Pokoju w 
B reżinach, w Gminie Bratoszew ice, Parafji 
Koźle, pod K asą Okręgową w L odzi położo­
ne, z jednego kaw ała gruntu, żadną obcą 
w łasnością nieprzedzielonego sk ładające  się 
księgę w ieczystą m ające, prawem własności’ 
do egzekwowanego dłużn ika Nepom ucena 
Tągow skiego należące i w jego posiadaniu 
zostające, przybliżonej rozległości gruntu  
około włók 44 m iary nowopolskiei mieć m o­
gące.

N a gruncie tych d ó b r sto ją  następu jące
Z3iOUuOW%Ql&:

1. D w ór z drzewa postawiony, pod dachem 
gontam i krytym , o trzech kom inach m urow a­
nych, nad dach wyprowadzonym.

2. Oficyna z bali zbudowana, gontam i kry­
ta , o jednym  kom inie murowanym, nad dach 
wyprowedzonym.

3. Chlewy na podm urow aniu z kam ienia 
z  bali w słupy, gontam i kry te.

4. K loaka z desęk  gontam i k ry ta, o jednym 
sedesie.

5. Sztachety  m ałe dwór o tacza jące .

6 . K apl czka m ała  z drzew a po nad s ta ­
wem obecnie wyschłym  sto jąca.

7. M ostek drew niany na  strudze  bez p o ­
ręczy.

8 . P a rsk  m urowany słom ą kryty, z okapa­
mi z gont.

9. Ogród owocowy i warzywny, w którym  
k ilkadziesią t drzew owocowych i k ilkanaście  
dzikich.

10. Z abudow anie z drzew a w słupy po­
staw ione pod dachem  s ł jm ą  krytym , m ie­
szczące w sobie sta jn ię , wołownię i holen- 
dernię.

11. S todoła z bali w słupy  słom ą kryta, o 
3 k lep iskach  i ty luż  w ierzejach, a  przy tej 
na  zew nątrz k ie ra t pod wystawką na słupach 
drew nianych słom ą kryte.

12. Szopa z drzewa słom ą kryta.
13. S todo ła  w słupy  m urowane z drzewa 

pod dachem  gontąm i krytym , -o 2 k lepiskach 
z wjerzejami.

14. Spichrz murowany z cegły na wapno 
pod dachem  gontam i krytym .

15. Owczarnia z bali w słu p y  postaw iona 
słom ą k ry ta  o dwóch w ierzejach

16. Zabudow anie (ośm iorak) z bali w słu­
py zbudowane, słom ą kry te, z okapam i z 
gont, o dwóch kom inach m urowanych, nad 
dach wyprowadzonych.

17. O bórka z bali w słupy  słom ą kryta.
18. Studnia balam i ocem browana z żu ra­

wiem i kubłem .
19. P ark an y  i pło ty , ogród, zabudow ania i 

podwórze otaczające.
20. C hałupą  drew niana w węgieł zbudo­

wana, słom ą kry ta , o dwóch kom inach m u­
rowanych nad dach wyprowadzonych.

21. Chlewek z drzewa zbudow any pod da­
chem  słom ą krytym.

22. Karczm a drew niana z zajazdem  o wie 
rze jach  na p rzes trza ł, o jednym kom inie m u­
rowanym, nad dach słom ą i gontem  kry ty  
wyprowadzouj m.

23. Kuźnia z bali w słupy zbudow ana pod 
dachem  gontam i krytym , o jednym  kominie 
murowanym.

24. F ig u ra  S-go Ja n a  C hrzciciela pod da ­
szkiem  n a  4 słupkach.

25. Kościół R zym sko-Katolicki z drzewa 
zbudowany z  wieżyczką, blachą obity.

26. Dzwonica drew niana.
27. P leban ja  z bali zbudowana, gontem 

kryta, o jed  ym kom inie murowanym, nad 
dach wyprowadzonym.

28. Stodoła z bali W słupy nowa bez po­
krycia.

29. S to io ła  z bali w węgieł słom ą kry ta.
30. S todółka z drzew a w węgieł słom ą 

kryta.
31. K rzyż drewniany.
32. C m entarz ogrodzony ziem ią okopany. 
L asu  w dobrach  Koźle znajduje się około

w łók 10, i wycinków około włók ó, lą k  oko­
ło włók 2, i 3 stawy niezarybione; gospodar 
stwo ptodozm ienne; gleba ziemi przew ażnie 
żytnia klasy I 

Inw entarz  żywy: wołów roboczych sztuk  
12, krów  dojnych 14, koni fornalskich  14, 
owiec 300.

In w en tarz  m artwy: wozów na żelaznych 
osiach 3, pługów 3, bron 2, m łocarnia fabry­
ki E w ansa  1, ra d e łź ,  wialnia 1, sieczkarnia 1.

Dochód z tych dóbr stanowi propinacja, 
p a c h t ,  a głównie p lan tacja  buraków  i zboże.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętych i za- 
a resztow anych dóbr, znajduje się w akcie- 
zajęcia  u sp rzed ażą  k ierującego Ignacego 
Piędzickiego Patrona, w W arszaw ie pod Nr. 
586B. zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i 
warunki sprzedaży w K ancelarji P isa rza  
T ry b u n ału  tutejszego złożone, przejrzane 
być mogą.

Z ajęcie w kopjach doręczone:
1. B enedyktow i P jetrzeniew iczow i, W ój­

towi gminy B ratoszew ice, do której dobra 
z iem sk ie  Koźle należą, w tejże wsj u rzędu ją­
cem u, n a  ręce  w łasne, d. 26 Czerwca (8 L in . 
ca) 1869 r.

2. W iktorowi Ś lusarskiem u, Pisarzowi 
Sądu Pokoju  w B reżinach, w tem że m ieście 
urzędującem u, na  rece w łasne, d. 27 Czerw­
ca i9 L ipca) 1869 r.

W niesiono do księgi wieczystej powyż z a ­
ję tych  i zaaresztow anych dóbr w W arszawie 
d. 30 Czerwca (12 L ipca) 1869 roku, zaś w 
dniu dzisiejszym  do księgi zaaresztow ać w 
K ancelarji P isa rza  T rybunału  tutejszego na 
ten  cel utrzym yw anej, wpisanem  zostało.

P ierw sza publikacja  zbioru  objaśnień i wa­
runków  sprzedaży odbędzie się  na  audjen- 
cji jaw nej T rybunału  Cywilnego w W a r­
szawie w m iejscu zw ykłych posiedzeń przy 
ulicy D ługiej pod N r. 549 o godzinie 10 z 
rana  w W ydziale I. dnia 4 (16) W rześn ia  
1869 r.

S przedażą  kierow ać będzie Ignacy  P ię . 
dzicki, P a tro n  p rz y  T rybunale  Cywilnym, 
k tó rego  zam ieszkanie je s t  wyżej wskazane. 

W arszawa, d. 14 -26) L ipca 1869 r.
R adca Dworu Zgórski. 

W ywieszono na tablicy  w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie.

W arszaw a d. 14 (26) L ip ca  1869 r.
1— i R adca Dworu, Z górski.

N . D . 5296. P isarz Trybunatu bywilnego 
w Kaliszu.

Wiadomo czyrfi, iż na żądanie Antoniny 
Strzeszewskiej wdowy i Meszulem Horowicza
z własnych funduszów się utrzymujących, w 
mieście Petrokowie zamieszkałych, a  zamiesz­
kanie prawne do tego interesu u Frańciszka 
Modrzejewskiego Patrona Trybunału w K ali­
szu obrane mających, od których tonże Patron  
stawa i subhastacją dóbr Lgota W ielka A. B. 
C. w poszukiwaniu sumy rs. 4,500 czyli poło­
wy z niej z procentem, protokółem Komornika 
T rybunału Romualda Pinowskiego w dniu 6 
(18) Czerwca 1869 r. sporządzonym zajęte zo­
stały na sprzeda?, w drodze przym uszonej) 
wywłaszczenia.

DOBRA ZIEM SKIE 
Lgota Wielka A. B C. składające się tak jak  
w wykazie hipotecznym  w dziale I powiedzia­
no. z wsi folwarku Lgota W ielka oraz osady 
Dąbrówka z wazeikienii zabudowaniami dwor- 
skiemi, z wyłączeniem gruntów i zabudowań 
na własność włościan przeszłych, z resztą bez 
żadnego wyłączenia tak  ja k  Ksawery Arci­
szewski posiadać ma prawo, z wszelkiemi do­
chodami i użytkami, rolami, i łąkam i, p a ­
stwiskami i zaroślami, z tern jak  się teraz znaj­
dują.

D obra te grauiczą na wschód słuńca z do­
brami Woźniki, na południe z dobrami Wola i 
Biakov,a, na zachód z Krzywanicami, a na 
północ z Wiewiorowem, odległe są od miasta , 
Radomska wiorst 10, Kamińska 10, Brzeźnicy 
10, a Częstochowy d l, należą do parafji Lgota ! 
M ielka gminy Brudzice powiecie Nowo-Ua- i 
domskim gubernji Petrokowskiej, których | 
właścicielem Ksawery Arciszewski z własnych j 
funduszów się utrzymujący w Lgocie miesz- j 
kający i znajdują się w jego posiadaniu. C»łe ( 
dobra mają przybliżonym sposobem około ! 
włók 20 czyli deiesiatyn 324, grunta należą j 
do klasy II i III Podatki dworskie do ka.-sy | 
w Petrokowie opłacając© się wynoszą rocznie j 
rs. 463 kop. 84y2 Eugeniusz Trzciński dzier- ; 
żawi propinacją i płaci rocznie rs. 247 kp. 50. i 

Więcej szczegółowy opis dóbr Lgota Wiel- \ 
ka pod wzg ęd-m klasyfikacji gruntów, staftu i 
zabudowań, wysiewu i innych szczegułów znaj- i 
duje sieę w protokóle zajęcia u popierającego 
sprzedaż Patrona Modrzejewskiego.gdzie ro- 
wsie zbić" objaśnień i wa unków każdego cza­
su przejrzeć można.

Protokół zajęcia doręczony je s t w kopjach 
Pisarzowi Sądu Pokoju w Radomsku Antonie­
mu Chyczewskieuiu i Wojtowi gminy B-.udzie© 
Kowalczykowi w dniu 7 110) Czerwca 1869 r. 
do rąk własnych, następn e do księgi wieery 
stej dóbr zajętych w Kancelarji Ziemiańskiej 
dnia 28 Czerwia (10) Lipca t. r. wniesiony i 
w pisany, a do k s’ęgi zaaresztować w biórze 
Pisarza Trybunału utrzymywanej dnia 5 (17) 
Lipca t. r. wpisany i zaregestr© * ny został.

Sprzedaż dóbr tych cdbywóć s‘ę bęizie na 
audjencji Trybunału Cywilnego w Kaliszu w 
miejscu zwykłych posiedź* ń w j ałacu sądowym 
przy wlicy Józefina stojącym.

Pierwsze ogłoszenie warunków lic\ tacji i 
sprzedaży na audjencji Trybun,łu w dniu 21 
Sierpnia (2 Września) 1869 r. o godzinie 10 
z rana nastąpi.

Kalisz dnia 7 (19) Lipca 1869 r.
As sor Kolegialny, J . Migórski

N. D. 5293. Patron przy Trybunale Cywilnym 
w Kaliszu.

Podaje do wiadomości, że na skutek wyro­
ków Trybunału KalUHego w dniu i> (17) Sty­

cznia r. z. zaocznie i w d. 30 Stycznia (11 Lu­
tego) r. b ., z opozycji zapadłycch, sprzedani, 
będzie nieruckomSić m iajska-w  mieście okrę- 
gowem Warcie pod Nr. 69 położona, sk łada­
jąca  się z demu drewnianego, podwórza, za­
budowań i placu na którym stoją; oraz z 2-ch 
ławok w bóżnicy i trzeciej w szkółce staroza- 
konnych w Warcie. Nieruchomość ta stano­
wi niepodzielna własność: Bliiny Itty  z L askie- 
rów żony Izraela Króla. Samuela Laskiera, 
Bajli Laskier w dowy pd Abrahamie Laekie- 
rze, oraz Annt-ty z Laskierów Maurvego Gold­
steina Kolektora L o ttrji małżonki ostttn ie j w 
mieście w Warszawie a wszystkich innych jalc 
wyżej w mieście W arcie zamieszkałych, z któ­
rych Mały Król za obrońcę swego mają usta ­
nowionego Patrona RozcLzewskiego. Sprze­
daż tę popiera podpisany Patron na żądanie 
Annetty: i Maurycego Goldstejnów, która odby­
tą będzie w sali posiedzeń Trybunału Cywilne­
go w Kaliszu w pałacu sądowym przy ułicy Jó ­
zefiny położonym przed delegowanym sędzią 
tegoż Trybunału W-nym Adamem W ójcickim. 
Sprzedaż dokonaną będzie w 4 oddziałach w 1 
nieruchomość Nr: 69 która się rozpocznie od 
sumy rs. 750 z wadjum rs. 350; a 2 i 3 i 4  od­
działach sprzedane będą ławki od sumy rs. 45 
przy każdej z vadium po rs. 30. Szczegóło­
we objaśnienia ze zbiorem warunków przej­
rzane wyć mogą u Pisarza Trybunału W . II. 
i u podpisacgo Patroni::

Po odbyciu temczasowego przysądzenia w d.
3 (15; Lipca r. b., t-rm in do stanowczej sprze­
daży n eruchomości powyższych na dzień 20 
Sierpnia (1 Września) 1869 r. godzinę 3 po 
południu oznaczony został.

1 1 Ad. Chodyński.

N. D. 5295. Podpisany K om ornik podaje 
do powszechnej wiadomości, iż praw nie  w 
drodze egzekucji sądowej zajęte  dochody 
nieruchom ości W arszawskiej pod Nr. 9 t 3 
przy ulicy zaty łk i położonej, w ydzierżaw io­
ne zostaną  przez publiczną licy tację na la t  
trzy, to je s t  od dnia 19 W rześnia (1 P aździer­
nika) 18ó9 roku, do tegoż dnia i m iesiąca  
1872 r.

Term in do licytacji na dzień 5 (17) S ierp­
nia r. b. godzinę 10 rano na  grancie  zajęte j 
nieruchom ości p rzed  podpisanym  Kom orni­
kiem oznaczonym  został.

L icy tacja .rozpoczn ie  się od rs. 600 za ca­
łe  la t trzy.

Bliższe w arunki powyższej dzierżawy 
przejrzaue  być mogą w K ancelarji d z ia ła ją ­
cego K om ornika w W arszawie przy ulicy 
Bielańskiej pod Nr. 609 utrzym ywanej.
1 — 1 W ładysław  Popławski.

N . D. 5303. Syndyk Tymczasowy Masy 
Upadłości Jana  Ozyszkowskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że wd. 
17 (29) L ip ca  r. b. o godzinie 5 pop o łu d n iu , 
w m ieszkaniu upadłego, w domu przy uli ey 
L eszno , pod Nr. 711, sprzedane będą przez 
publiczną licy tację m eble, jak o  to: k anapa  i 
cztery  napoleonki, fortepian, stoły, k rzesła  
etc., a  to za gotowe zaraz  po zalicytow aniu 
płacić się m ające pieniądze.

W arszaw a d. 15 (27) L ipca 1869 r.

1— 1 A polinany Sadowski, Obr. Sądowy.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. —  TACTHhlJI OBTflBIEHIJI.
N. D. 5119.

MDIILEJOWAM 
F A B R Y K A

Timiffli
BRACI POLAKIEWICZÓW.

Ma honor polecić Szanownej Publiczności non o ulepszone I * 4* IE ąć
pod dawną nazwą „Aronaatique” w 3-cli gatunkach i po dawnych cenach, a mianowicie:

1. Aron»»4il|!ie zwijane po cenie rs. 1 kop. 30 za 100, czyli kop. 13 za 
10 sztuk. *

3. łrill!iali*|lie zwijane mocne po cenie rs. 1 kop. 80 za 100 czyli kolt. 18 
za 10 sztuk.

3. 4roniatił|iie nasypywane, po cenie rs. 1 kop. 80 za 100 czyli kop. 18 
za 10 sztuk. '  *

Do fabrykacji tych papieroso'w użyty jest najdroższy, najwyższy i starannie wysortowany 
tytoń turecki i dlatego posiadają one zapach prawdziwie aromatyczny, smak delikatny a  obok 
tego, są zrobione z wszelką starannością i elegancją, czem fabryka nasza zawsze się odznacza 
tak  przy wyrobie papierosów jak  i cygar, a  o czem szanowna publiczność łatwo może 
konać. się prze- 

2  -  12
w D rukarni Rządowej Okręgu Naukoweg* W arszawskiego.—Za pozwoleniem Ceneary,


